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*. aćakt ja: Zawadzka L — Telefony. 
138-28, 182-48. 102-28.— Admmiatrccja 

Piotrkowska 11. — Telefon 102-29. 
RedaktoHjego caatępca przyjmują od 

S i 1 - ' . ] i i . l O g r . 
Odeoj/enl. do domów 40 tfr. 

Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
bonoratjum uważane są za bezpłat
ne. Rękopisów zarówno użytych Jak 
• odrzuconych redakcja nie rurraca. 

Ceny ogłoszeni 
Przed tekstem t L I-i strona 40 Br 
za v. mhn 1 tam, strona 5 taco, w 
eklcit W FT.: nekrologi 25 (TĄ iwy-
Uzajn* 15 tfĄ ttioną 10 Umów. dro
bne 12 gr, la wyru; dla połzaknja 
•yoh pracy 10 jr.; aa|mnl«jtx. og"to-
Manle L20 i i i dla besTobotn. 1 t t . 
Ogłoszenia dwukoiorowe o 50 proc. 
drożej; ogłoszenia uerar&zoe I 

trójkolorowe p 100 proc drożej. 

Za termin drako admtntstracja ale 
odpowiada, - P. K. 0. Nr. 68M9. 

mistrz świata 
^tlnterów-zawodowców 

1 
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Zuchwała kradzież w tramwaju. 
okradli sędziego. 

Po rewolucji w Lizbonie. 

Warszawa, 2 września. (Od. w ł . kor.) 
W przepełnionym t ramwaju l inj i nr. 

17 na Nalewkach dokonano wczora j 
zuchwałej kradzieży, której ofiarą padł 
Włodz imierz Rusin, sędzia Sądu Okrę
gowego we L w o w i e . 

Banda złodziei k ieszonkowych ko rzy 

stając z t łoku w wagonie przecięła ży
letką dwie kieszenie w ubraniu sędziego 
Rusina. Złodzieje skradl i 

ważne dokumenty 
kwii ty bagażowe i 220 zł. gotówką. Pol i 
cja wszczęła energiczne śledztwo. 

Kto na ciebie kamieniem,. . . 
Ofiary na pomoc Ukraińcom. 

Warszawa, 2 września (Od w ł . kor.) 
Adam Skwarczyńsk i , Tadeusz Sturm de 
Strem, wyb i t n i urzędnicy państwowi 
działacze pol i tyczni i przyjaciele zamor 
dowanego ś. p. Tadeusza Ho lówk i w y 
stąpil i z następującym projektem do pra 
s y : 

„Tragiczne okoliczności zgonu ś. p. 
Tadeusza Ho łówk i wymagają publiczne 
go zamanifestowania naszej żałoby. A -

ralck-Hansen (Danja) zdobył mistrzo
stwo świata zawodowców w lotnym 

starcie. 

pelujemy do wszystk ich przyjació ł osobi 
stych i ideowych oraz do znajomych 
zmarłego by do oddania hołdu Jego idei 
z łożyl i 

Imienne datki 
na Towarzys two Ukraińskie pomocy słu 
chaczom narodowości ukraińskiej w y ż 
szych uczelni w Warszawie . Podpisali 
Adam Skwarczyńsk i 1 Tadeusz Sturm 
do Strem. 

Trzy delegacje robotników 
u ministra Hubickiego. 

Warszawa, 2 września (Od w ł . kor.) 
Minister P racy i Opieki Społecznej dr. 

Oszukani kandydaci na dobre posady. 
Częstochowa, 2 września (Od wf . 

tor . ) Na terenie Częstochowy po jawi ł 
Uę w ostatnich czasach sp ry tny osobnik 
rtóry zaczął 

angażować urzędników, 
t szczególniej urzędniczki z kaucją do 
najjącego powstać Taekomo--wwłkie-go 
Przedsiębiorstwa. 

Jako kaucję przy jmował również ży 
pwane przez interesantów weksle. 
AiTcrótće wysz ło na j a w iż osobnik po-
ła jący się za dyrektora mia ł jedynie na 
elu 

wyłudzenie pieniędzy 
od kandydatów na świetne posady. Po 
licja aresztowała go w jednej z restau
r a c j i 1 odprowadzi ła do komisar iatu. 

Aresztowany podał się za Stanisława 
Nietschke. Nabierał on ła twow ie rnych 

, już od dłuższego czasu i bynajmniej nie 
ograniczał się do Częstochowy. Of iary 
jego mieszkają również w 

Radomiu I Krakowie . 
Sprytnego oszusta, k t ó r y za/inkasował 
dos^ poważne k w o t y osadzono w w ię 
zieniu. 

Hubick i przy ją ł wczora j t r z y delegacje 
robotn ików śląskich, k tóre pros i ły min i 
stra o niiezatwtierdzanie orzeczenia 

komisj i arb i t rażowej 
w sprawie niskich płac akordowych w 
przemyśle ako rdowym. Poza tem delega 
cje poruszy ły k i l ka innych sp raw mię 
dzy innem! wysok ich wynagrodzeń ad
ministracj i w przemyśle, w a r u n k ó w pra 
c y w Chorzowie i tp. 

Minister Hubicki odblósł się do po
stulatów robotniczych 

życzliwie. 

przeszło 300 zostało rannych. 

Oficer utonął w morzu. 
Tragiczny upadek z okrętu. 

Gdynia, 2 września (Od w ł . kor.) — 
Ubiegłej nocy podczas odbijania od brze 
gów, transportowiec „Kobur I 

wypad ł za burtę 

i utonął oficer tego statku porucznik An 
toni Pełka, l iczący lat 24, P o i0-godzm-
nej pracy nurkowie znaleźli zw łok i ofi
cera. 

Oryginalna rekiama. 

Olbrzymi pożar cementowni. 
Straty wynoszą około miljona. 

Sosnowiec, 2 września. Z niewyjaśnlo 
i ych i tajemniczych p rzyczyn wybuch ł 
groźny pożar w cementowni „ W i e k " 
pod Ogrodzieńcem. Wskutek silnego 
wiat ru ogień wkró tce objął magazyn 

1 s t rawi ł fabrykę. 
W ciągu niespełna dwóch godzin o lbrzy 
mi budynek fabryczny spłonął niemal do 
izezętnie. Pastwą ognia padło około 300 

wagonów cementu oraz maszyny. Stra
t y wynoszą okofo 900.000 zł. W akcj i ra 
towniczej b ra ło udział ki lkanaście od
dz ia łów straży pożarnej z całego powia 
tu zawierciańskiego. 

Jak przypuszczają ogień powstał 
przez zbrodnicze podpalenie. Fabryka 
by ła ubezpieczona. 

Tragiczna śmierć dwojga dzieci 
w talach Wisły. 

Kraków , 2 września. Wczoraj w go
dzinach popołudniowych w Pychow i -
:ach pod Krakowem utonęło w nurtach 
wzburzonej W i s ł y dwoje dzieci k ie rów 
nika tamtejszej szkoły, Mieczysława 
Kadulskiego. 

Lord angielski — asem 
lekkoatletyki. 

i ~ A B,iro:hlev mistrz świata w b ies" 

kurencylna d rużyn* . 

Tragedja dzieci miała przebieg nie
zwyk le wstrząsający. Brzegiem W i s ł y 
kolo godziny U przed .południem szła 
wczora j większa gromadka deieci szkol 
nych, a wśród nich 8-letnia Hal inka i 
lO ie tn i W ies ław Kadulscy. W pewnym 
momencie 

osunął się podraulony brzeg 
' dwoje najbliżej znajdujących się dzieci 
Kadulskiego zsunęło się z błyskawiczną 
szybkością WRAZ z całą górą ziiemt do 
Wis ły . 

Przerażona śmiertelnie gromadka 
zebranych dzieci z krzyk iem zaalarmo
wała okol icznych mieszkańców, k tó rzy 

; p r z y b y w s z y na miejsce, zastali t y l ko u-
; rwany ^ r z ^ \ a na wzburzonych falach 
i W is ł y n i e W 1 0 nikogo. 

Śmierć dwojga (foteli w tak tragiczny 
sposób wywo ła ła wśród miieszkańców 
niesłychane wrażenie. Rozpacz rodzi
ców nie miała granic. K ierownik Kadu! 
ski wyznaczył nagrodę ioo zł . dla tego, 
kto w y ł o w i zwłok i . Natychmiastowe p 0 

szukiwania przez sekcję W 0 l d n ą p p d o _ 
tychczas nie dały rezultatu. 

Tylko 40 osób... 
Minimalny spadek " " 

_ bezrobocia. 
r J J i f r a a w a . 2 września. (Od. w ł . k o r ) 
w ur . b e z r ° b o t n y c h zarejestrowanych 
2Q v ^ e d a c h Pośrednictwa pracy w dniu 

y m * e rpn ia wynosi ła 
W O A T A , 2 5 1 tys- 308 osób. 
P-O r v ^ ? ™ a n i ! U z e stanem z poprzednie 
m i r S ^ ? 1 . 8 , s p a d e k okazał siię bardizo 
nJ«i , f r ? i e j s z e ł n ' € si« beW>o tnych w y 

Szczegóły l i k w i d a c j i za ta rgu 
watykańsko - włoskiego. 

1*12 l i H K l ł 11' " 
' potwierdzenie p raw Koś 

Związek hiszpańskich producentów ol i
w y wybudowa ł na Targach Lipskich o-

ryglnalny stup rek lamowy. 

RzyiflTż września. Mussolini polecił 
polic/ l W calem' państwie o tworzyć 
wszystk ie związk i katol ickie. Już wczo
raj 

zdjęto pieczęcie 
z lokali tych zw iązków i wydano klucze 
ich przedstawieniom. 

Tekst ugody między Watykanem i 
Kwi rynatem jest już opracowany i wrę
czony Kur j i . W a t y k a n zachowuje zupeł 
ne milczenie o tej ugodzie. Obie strony 
są zadowolone z fo rmu ły z l ikwidowania 
sporu w sprawie wychowywan ia mło
dzieży. Mają być ustanowieni osobni in
spektorzy kościelni, k tó rzy mają nad
zorować wychowanie w szkołach katol i 
ckich. 

Rzym, 2 września. Pertraktacje w 
sprawie l i kwidac j i konf l iktu włosko-wa 

| tykańsklego i osiągnięte porozumienie w 
sprawie Akc j i Katol ickiej , znalazły pozy 
t y w n y w y r a z w postaci zwro tu w ła 
dzom kościelnym na prowinc j i zasekwe 

] s t rowanych dotychczas lokali s towarzy 
szeń katol ickich. W samym Rzymie spra 
w a ta nie została jeszcze przeprowadzo 
na z powodu trudności technicznych. 

Z w r o t lokal uważany jest jako wstęp 
do dalszych k roków, mających na celu 

podkreślenie ( ,. 
cioła w zakresie kontynuowania dizieła 
propagandy rel igi jnej za pomocą t. zw . 
Akc j i Katol ick ie j . 

W kołach pol i tycznych w związku z 
powyższemi poczynaniami przewidują 
def in i tywną l ikwidację konf l iktu _ już w 
najbl iższych dniach, przyczem jak są
dzą, nastąpi to 

w formie deklaracji rządu włoskiego, 
ustalającej podstawy stosunków Kościo
ła do państwa, wykluczające jedhostron 
ną interpretację poszczególnych a r tyku 
ł ów istniejącego konkordatu. 

I 
Scragossa, 2 v. rześnia. (Tel . w ł . ) W 

związku z prok lamowanym w dniv 
wczora jszym , strajk iem powszechnym 
doszło do l icznych wa lk ul icznych z po
licją. K i l kuu is tu pol ic jantów 
odniosło lżejsze i cięższe rany. W mieś 
cie wzniesiono w k i l ku miejscach bary 
\ 'ady. Pobcj 1 udało się wkońcu opano 
w a t sytuację, poczem aresztowano k i l 
kunastu podżegaczy, k tó rzy należą d<" 
part j i komunistycznej. 

Walki o mistrzostwo Europy w boksie. 

i — 

UDomgorgen zwafłł w czwartej rundzie Steinbacha z nóg. 2) l i e in Mul ler i PierreCharles w walce o mlstrzos*w 0 ciężkiej 
^ u K o ^ o Europy_w_wadze średniej zdobył Domgorgea. w w a d z e ciezkiel Mulletv 
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Oryginalny bunt na okrętach. 
M a r y n a r z e c h i l i j s c y p r z e c i w o b n i ż e n i u ż o ł d u 

Santiago di Chile- 2 września. (Tel. 
wł . ) . Na okrętach wojennych f loty chi
l i jskiej wvbuchł bunt marynarzy . 

Uwięziono wszystk ich of icerów 
i zmuszono ich do podpisania deklaracji 

Choroba i nietiostateK 
L ó d / . 2 września. 29-letni Lucjan 

Chachuła. posterunkowy rezerwy pie
szej PP., k tóry , jak doniosły dzienniki 
poranne popełnił samobójstwo wystrza
łem z rewo lweru w prawą skroń, 

zmarł w daeu nocy, 
nie odzyskawszy na chwilę nawet przy 
tom n ości. 

Przeprowadzone dochodzenie ustaliło 
przyczynę tragicznego kroku Chachuły, 
k tó ry uchodził za służbistc. Jak ustalo-

Pi -ec iwko obniżeniu żołdu. Po podpi
saniu deklaracji i wys łan iu jej do rządu, 

of icerów zwolniono 
i marynarze powróc i l i do pełnienia swo
ich normalnych obowiązków. 

•ul i \ \ \ U i 
wpędziły go do grobu. 
no ChaclruJa cierpiał na przewlekłą cho 
robe żołądka, co przyśpieszyło samobój 
stwo. 

Chachuła znajdował sie również 
w kłopotach f inansowych. Jakkolwiek 
by ł kawalerem z pensji swej u t r z y m y 

i wał liczną rodzinę, znajdującą się w 
s-krajnej nędzy. U t rzymywan ie rodziny 
pochłaniało prawie całe pobory pd lc jan-
ta. 

Stare cmentarzysko podTorumem 
Urny z popiołem spalonych szkieletów. 

Z Torunia donoszą: 
Rolnik Józef Wylmanowicz z W y g o 

dv pod Toruniem natrafi ł onegdaj w cza 
sie prac ro lnych na swoim polu na sta
re cmentarzysko pra-historyczue. O od
kryc iu swo im zawiadomił w dniu wczo 
rajszym konserwatora i kustosza Muze
um Miejsk :«go p. ChmarzyńskieKO, któ
ry natychmiast udał się na miejsce, 
irdzie natrafiono na cenne znaleziska. 

Cmentarzysko znajduje się w niewie! 
k ; ej odległości od Torunia pod Kaszczor 
'r;i<mi: zajmuje wierzchołek małecro w z r ó 
rza. które wznosi sie tuż przy lasku w 
odległości około 200 m. od brzegów 
Drwęcy. Za cmentarzyskiem od strony 
nófnocnei wznoszą się stoki Prawis ły . 
Same cmentarzysko znajduje się wpo-
btiżu rufn zamku kasztelanów polskich 
z 14 w i e k u miedzy wsiami Kaszczor-
kiem a Wytrndą, i Antonicwcm na obsza 
rze około 2 ha. 

Na rmejscu pdzie mieści się cmentarzy 
>ko, znaleziono 

rozsypane urny 
oraz szczątki f kości spalonych oraz 

czarną ziemię wskazującą na to, że w 
miejscu t y m znajdować się musiało wiek 
szych rozmiarów cmentarzysko wraz z 
miejscem całoplenia. Wskazują na to 
również znalezione kamienie z śladami 
opalenia. Ponadto znaleziono dwie urny, 
zachowane w całości 1 ze szczątkami 
spalonych szkieletów. 

Po pobieżnem zbadaniu terenu zabra 
no do Torunia 3 naczynia gliniane, w któ 
ryc l i znajdują sio zmieszane z piaskiem 
szczątki spalonych kości . 

Co do pochodzenia cmentarzyska to 
na podstawie znalezionych urn stwier
dzić możną, że jest to cmemtaTzysko z 
młodszej epoki bronzowej. w której pa 
nowaf z w y c z a j wśród ludów słowiań
skich całopalenia zwłok i chowani* po
piołu w urnach. Naczynia znalezione na 
cmentarzysku pod Kaszczorkiem są t y 
pu łużyckiego (IV — V okresu Montei ju 
sa ca 1200 — 800 przed Chrystusem) i 
mają kształt okrąg ły z charakterystycz
nym zwężeniem ku dołowi , przycz«m 
brzusicc posiada profili ostry, ponad któ 
r ym znajdują sie silnie zaznaczone 

3 kreski poziome. 
Jedna z znalezionych urn stała na płas 
kicj misce o małem uszku. 

Znalezisko to, podobnie jak w y d o b y 
te w roku ubiegłym zabytk i w Rogowie 
i obecnie wydobywane w ŁątynJe, 
świadczy wymown ie o dawnej s łowian 
skiej kulturze na Pomorzu. 

W miarę posiadanych środków przy
stąpią czynnik i miarodajne do rozkopa
nia tego ciekawesro cmentarzyska, które 
go u rny przysporzą Muzeum Miejskie
mu w Toruniu nowych pięknych zbio
rów. 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Wczorajsze inauguracyjne po
siedzenie rady l igi narodów rozpoczęło 
sie o godz. 10.20 przed po l . Przewodni 
czy ł ł rszpański minister spraw zagrani
cznych Ler roux. Żadne ważniejsze spra
w y omawiane nie by ł y . Dzisiaj i jutro 
posiedzenia rady nie będzie. 

\r—) W ewangel ickim Domu Sierot 
przy ul icy Północnej 40 spłonęła nowa 
stodoła ze Zbożem, wartośc i 70 000 zł. 
Pożar wzniec i ły bawiące się dzieci : 8-
lclnia Elza Kl ing i 7-lctni E ryk Koerner. 
które podpal i ły słomę, chcąc zobaczyć 
pożar. 

1—) Wczora j rozpoczęła się w Są
dzie P o w i a t o w y m sprawa, wytoczona 
przez ławn ika Kuka wiceprezydentowi 
Wic l ińsk iemu o obrazę. Wiceprezydent 
Wiel i r iski zarzucił ł awn i kow i Kukowi , 
że mu zaproponował do podziału łapów
kę w wysokości 7.200 zł. Sąd odroczył 
sprawę, celem dołączenia akt dochodzę 
nia prokuratorskiego. 

(—) Sąd Okręgowy w Łodzi skazał 
za drukowanie komunistycznych odezw 
ukraińskich dla L w o w a , właściciela dru 
karn i p rzy ul icy Południowej 11, Saula 
Kupcrmana na t r zy lata, Ruchlę Figla-
rzową (Kil ińskiego 36) na dwa lata. a 
jej syna Lipę Figlarza na osiem lat cięż
kiego więzienia. 

(-—) Wczora j po południu odbył się z 
dworca warszawskiego pogrzeb śp. Ta 
deusza Ho lówk i . 

Nad grobem wygłos i l i przemówie
nia m. in. przedstawiciel Lesjonów Mło 
dych w imieniu młodzieży akademickiej 
przedstawiciel zamieszkujących w Pol 
sce emigrantów kaukaskich z Gruzj i i 
Azerbajdżanu, dalej w Języku ukra iń
skim imieniem ludności ukraińskiej W o 
łynia poseł Pewny , oraz przedstawicie
le rządu, B B . 1 pozostałych ugrupowań 
mniejszościowych. 

Na miejsce śp. Tadeusza Ho łówk i 
wszedł do sejmu z okręgu Nr. 64 Nowo
gródek -— Swięciany p. Aleksander A-
damowicz. 

(—) Wczora j aresztowano w W a r 
szawie urzędnika wydz ia łu IV cywi lne
go Sądu Apelacyjnego, Stanisława Fi ja ł 
kowskiego, oskarżonego o akcję komu
nistyczną. W związku z tem prokurator 
przeprowadzi ł rewiz ję w biurach tego 
wydz ia łu . 

(—) Tramwajarze łódzcy dobrowolnie 
opodatkowali się na bezrobotnych w wy
sokości 50 grT do 4 złotych miesięcznie, 
zależnie od pobieranych poborów. 

(—) Zrzeszenie wierzyc ie l i polskich 
Banku Hadlowego ot rzymało zawiado
mienie, że ,akcjonariusze gotowi są za-

NAPAD NA CIEMNEJ DRODZE 
WieSniak postrzelił zbira 

t.ódź, 2 września. Wczora j we ws i 
Ciechanowice pod Łodzią doszło do 
k rwawe j awantury . 

W godzinach wieczornych, gdv po
wracał z pola do domu Józef Greda, na
pie z lasu wyb ieg ło dwóch mieszkań
ców tej ws i , a mianowicie Hieronim 
Gmina i Wincenty Życia, k tórzy do
padłszy przechodnia poczęli go obijać 
sekatemi k i jami. 

By ło już ciemno. Napadnięty nie w i 
dząc napastników, wyc iągnął rewolwer 
i począł się ostrzel iw; 

Nagle k rzyk rozdarł powietrze. O-
kazało się, że jeden z napastników, ra

niony kulą w pierś, runął na ziemię 
Drugi napastnik rzuci ł się do ucieczki 

Greda udał się wówczas na posteru 
nek policj i , gdzie zameldował o wypad 
ku. 

Ciężko rannego Hieronima Gmin 1 

przewieziono 
w stanie ciężkim 

do szpitala św. Józefa w Łodzi . 
Policja wszczęła w tej sprawie do

chodzenie, przyt rzymując w areszcie dc 
czasu wyjaśnienia sprawy, zarówno za
bójca, jak i drugiego uczestnika napa
du, Życia. 

Pobity 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódź, 2 września. W dniu wczorajszym oko
ło godziny 9 wieczór w podwórzu domu przy ulicy 
Zakotnrj 9, w bójce odnieśli okalerzenii 27-letni 
Wacław 1 29-lefnI Kazimiera Tybieńkowscy, 
zamieszkali w tymże domu. 

Bójkę zlikwidowali policja. Zawezwany lekarz 
miejskiego pogotowia ratunkowego udzielił obu Ty-
tieńkowskim pomocy. Sprawców bójki pociągnię
to do odpowiedzialności. 

W mieszkaniu przy ulicy 11-Llstopada 90 
została pobita przez swych znajomych 26-let-

nia Janina Jełak. Odniosła ona rany tłuczo
ne głowy 1 klatki piersiowej. Ofierze bójki u-
dzieliło pomocy miejskie pogotowie ratunkowe 
Krewkich przyjaciół Jeżakówny pociągnięte 
do odpowiedzialności. 

Wczoraj po południu na przejeździe dworca 
kolejowego Łódi — Kaliska został pobity 
przez nieznanych «prawców 27-letnl Jan Bo
cian, tragarz, zamieszkały przy ulicy Wól
czańskiej 148. Poszkodowanemu udzielił pomo
cy lekarz pogotowia ratunkowego. 

Uśmiechy fortuny. , 
TABELA WYGRANYCH DOLA ROWEK 

Wczoraj odbyło się losowanie 4% pre 
mjowej pożyczki dolarowej III serji. Wynik 
ciągnienia był następujący: 

1 premja 40.000 doi. Nr. 262703. 
1 piemja 8.000 doi. Nr. 90661. 
3 premje po 3.000 doi. Nr. Nr. 53859, 

289987, 543485. 
5 premji po 1.000 doi. Nr. Nr. 405270, 

1365131, 356621, 1268993, 383709. 

płacić wszystk ie należności w ten spo
sób, że wierzyciele do 5.000 zł. o t rzy
maliby należność jednorazowo, więksi 
zaś ratami w przeciągu 1 roku. 

(—) Wczora j z polecenia p. prokura
tora został zwolniony z aresztu śledcze
go p. Kazimierz Schirmcr, dyrektor a-
gencji „Orb is " . Zwolnienie nastąpiło bez 
kaucji. 

(—) Porucznik Kumnickl , aresztowa
ny w związku z aferą szpiegowską ma
jora Demkowskiego, został skazany 
przez sąd w Brześciu nad Bugiem na 
karę ( śmierc i .p rzez roztrzclanie^ 

10 premji po 500 doi. Nr. Nr. 500, 
1188096, 1212357, 1027333, 105137, 
177646, 1401387, 769315, 115129, 123070, 
1487722. 

80 premji po 100 doi. Nr. Nr. 2508122, 
9488833, 3361402, 699091, 832265, 
713450, 653683, 1180722, 1385592, 
680478, 361085, 1007288, 191106, 
713450,3 
965023, 244584, 491619, 797694, 76103, 
724431, 220139, 100863, 1878674, 67603 
1116275, 869519, 1243994, 36894,117668G 
947990,1485609, 301139, 660964, 8619142 
731934, 690324, 1322250, 746438, 564756 
915350, 822776, 19618, 686162, 210442 
840726, 867767, 1499265, 461394, 737831 
1219132, 444958, 781678, 338840, 27374£ 
471098, 1188865, 1161124, 1028393, 
1299064, 712306, 523833, 806188, 696287, 
407341. 328080, 155564, 806584, 45465. 
1155648, 412662, 922988,1469997, 802381 
1291774, 981257, 699880, 526818, 614271 
1239369, 848022. 

Społeczna Szkoła Żeńska Przemys*.-Gospodarcza 
Stowarzyszenia „ S Ł U Ż B A O B Y W A T E L S K A " 

UL. SIENKIEWICZA 61. TELEFON Nr. 177-73. 
P R O W A D Z I i 

2- le tn lą Szko łę Przemys łowo-Gospodarcsą , która kutałcl kierowniczki 
gespedarcze paaiionatów. szpitali i t. p. ognisk apotecznyeh. Przyjmoje ai. do ola| 

po skończenie 18 lat I 6 kl g mn.. wzgl. szkoły średnlcl zawodowej. 
1-roczna S z k o ł a Gospodars twa D o m o w e g o , która ksatałci uczennice w za

kreśla potrzeb rodzinnych. 
Kursy Gospodarczo wieczorowo r o t m a l t e j o t y p a . 

O d wrześn ia b. r, Szko ła o r g a n i z u j * K u r s d l a W y c b o w , N i e m o w l ą t , 
Lekcja i wieczorowa kursy przetworów owocowych rozpoczynają się da, 2 wrzaśnie 

KOMUNIKACJA. AUTOBUSOWA 
Ł Ó D Ź - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej l in j i odchodzą do P io t rkowa o każdej pełnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z u l . W ó l c z a ń s k i e j 2 3 2 , p rzy 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cena 3.50 gr. 

PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 
L e k a r z y - s p e c j a l i s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
czynna od 8 r u n do 8 wieczór, od 
11—12 1 2—3 przyjmuje kobieta lekarz 

w niedziele i święta od 9—2 pp, 
Leczenie chorób 

W E N E R Y C Z N Y C H i S K Ó R N Y C H 
PORADA 3 st. 

D O K T O R 

H. W0ŁK0WYSKI 
Cegielnlana 4, tel. 216-90 

powrócił. 
Specjalista chorób skórnych I wene
rycznych Elektroterapja. Leczenie 

lampą kwarcową. 
Przyjmuje od godz. 8 — 2 I od 5 — 9. 
W niedziele I łwicta od 9 do I w pol. 

Dr. med. 

H. LUBICZ 
Specjalista cborób skórnych, wenerycznych 

I moczoplciowych, 
UL Ceg ie ln iana Nr . 7. T e l . 141 • 82 . 
(według stare) numeracji, ul. Cegielnlana 43). 

Przyjmuje 8 — 10. 12 — 2 I 5 — • w niedziele 
1 święta 9 — 1 1 rano. 

Ola pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne I weneryczne. 

P io t rkowska 10. 
Przyjmują od 8—10 rano, 1—3 pp. I od 

godz. 6—8.30. 
W niedziele ( święta od 9 — 12 w pot. 

Dr. med. Różaner 
p o w r ó c i ł . 

Specjalista cborób skórnych, wenerycznych 
i moczoplciowych 

ELEKTROTERAPJA. 
uL Narutowicza 9. tel. 128 • 98. (Dzielna) 

Prrylmnje od g. 8—10 rano I od 5—8 po po). 
Oddzielna poczekalnia dla Part. 

to 

Do precy zawodowe) bitrowe) w hanilu. prze
myśle, epółdzlelnlecb. keaaeh chorych 1 kozmnal-
nych. na kolejach 

przygotowuj, fachowo nowocześni, zorganlsowana 

I 
T O W A R Z Y S T W O SZERZENIA W I E D Z Y H A N D L O W E J 

G d a ń s k a 4S 
ueząc 
księgowości poiedyacje). podwójne!, amerykań
skiej — arytmetyki handlowej — k.lkulacii ku-
liecktej — korespondenci! handlował polskl.l. 

korespondencji handlowej sieasleehjel — nauki 
o handln — łowaromawatwa — stenografii — 
halldrafii — 
tylko w ciągu jednego roku nauki. 

Oddzielne klaay dla chłopców 1 dziewcząt. 

Dr. med. 

uL Andrzeja 5. TeL 159-40. 
! Choroby skórne, weneryczne I moczoplclowe, 

Elektroterapja. diatermia 1 lampa kwarcowa 
Przyjmuje od 8 — 11 I od 5 — 9 po t. 
W niedziele I święta od 9 - 1 przed poL 

ir. m e d . 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 
i w e n e r y c z n y c h . 

Leczenie diatermią. Elektroterapja. 

u l . P o ł u d n i o w a N r . 2 8 , 
t a l . 2 0 1 - 9 3 . 

Przyjmuje od 8—11 tano i od S—9 wiecz 
w niedziel, ort u — l p. p. 

D l a n iezamożnych ceny lecznie . 

D R . M E D . 

MARKOWICZOWI 
choroby wensryczne i skórna 

przeprowadziła się 
n a n l . Z A W A D Z K Ą 14. 

Tel. 1*6-35. Przyfmuie 9—11 rano 13 — 8 wl.cz. 

P o w r ó c i ł . 

Dr. C. RYDZEWSKI 
b. lekarz Szpitala Św, Łazarza w Warszawie. 

Chor. skórne 1 weneryczne. 
Przyjmuje od 7—9 wiecz., niedziele I święta 

od 10—12 z rana. 

Dr. med. 

Z. RAKOWSKI 
( O N S T A N T Y N O W S K A 9. TeL 127-81. 

Speciallsta chorób uszu. nota, gardła I płuc 
Przyjmuje od 12 — 2 1 8 - 7. 

Od 10-11 I od 2—3 w Lecznicy. Zgierska 17 

Ogłoszenia drobne 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych. 

Dr. HELLER 
Speciallsta cborób skórnych 

I WENERYCZNYCH. 
U L N A W R O T Nr. 2. Tel . 179-89. 

Przyjmuje do 10 rano 1 4 — 8 wlecą. 
W niedziele 11 — 2 po pot. Panie 4 - 8 . 

Ola niezamożnych CENY LECZNIC 

UBIORY męskie, damskie, obuwie, swetry na 
wypłatę, ul. Piotrkowska nr. 37, III wejście, 
I piętro. _ _ m _ _ m m m m m m m m m 

DO SPRZEDANIA dam nowy 10 pokoi Cena 
przystępna. Wiadomość u Walickiego ul. Drew 
nowska nr. 33. 
LODŹ, AL. KOSCUSZKI 27, tel. 141-01, biuro 
.Polruch" poszukuje — poleca, gospodarstwa, 
domy, wille, place, lokale, parcele, mieszkania, 
pokoje umeblowane. ^ ^ ^ ^ ^ 

POTRZEBNE osoby umiejące robić szydełkiem 
także i uczennice do najnowszej szydełkowej ro 
boty i haftu. Praca zapewniona Ltpc-wa 57 m. 18-

POTRZEBNY chłopiec do warczta/tu. Kulplński. 
Cegtelniana 30. 

Z POWODU wyjazdu do sprzedania sklepik ; 
mieszkaniem i urzadrzeniem dobrze prosperują
cy. Kielana 63. Cena bardzo niska. 

POKÓJ z od/dzieJinem wejściem do wynajęcia 
Wólczańska 41 m. 24 poprzeczna oficyna III o 
Wiadomość od 2 po jpoł. 

SAMOTNA kobieta starsza przyjmie jednej 
pana na mieszkanie Kilińskiego 104 m. 28 (ront 

UCZENICE do pracowni robót ręcznych natych j Zgubiono dokumenty, dowód osobisty, świa 
miast potrzehne. Piotrkowska 90. I dectwe szkolne i metryk* na imię Stanisław? 

I Michalskiego al. Odyńaa Nr. 7. 

SPRZEDAM budkę ze słodyczami. Dąbrowsk; 
Nr. 36. 

SKRADZIONO ks. wojskowa w PKU. legityma
cję t biura funduszu bezrobocia, ubranie ks. 
członkowska wydana na nazwisko Olka Włady 
sława ul. Wawelska 14. 

D ź w i ę k o w y K i n o t e a t r 

Dziś w s p a n i a ł a premiera! 

B aBSOBBBSMBaBKCBBBSaBaSBlMBHI^MH 

Dz iś u r o c z y s t a p r e m j e r a . Rewelacyjnego arcydzieła dźwiękowego wy twórn i M E T R O - G O L W Y N - M A Y E R -
entuzjastycznie przyjęte przez cały ku l tura lny świat. Rezyserja R I N G A V I D O R A 

Oryginalny miłosny dramat murzyński, do
kumentalny tpoemat filmowy, odtwarzający ta|-
nikl duszy czarnych Indii, Ich wierzenia, legendy 
miiol* 1 Cierpienie. Wszyscy bez wyjątku 

/ u n i a m-m | | , n u v aktorzy sa murzynami! Czarny zespól składa nie) 
(nALLCLUJAH) , D A N I E L H A Y N E S N I N I M A E Mc K I N -

NEY H A R R Y G R A Y Piękna i bogata ilustiacla muzyczna fest zaczerpnięta wyłącznie s oryginalnych motywów murzyńskich. 
Chóralne pi.śni wykonane sa nrw.ii słynny aa ealą Amerykę sespól Dlxle Jubilee Singcrs, który po raz pierwszy wystąpił w Hlmie dźwięk. 

entuzjastycznie przyjęte przez cały ku l tura lny świat. Kez 

„DUSZE CZARNYCH" 
* * *m aa zsn. as as ssawa i f t i iv 

> T A n D n O C R A M : Dodatek dźwiękowy oraz aktualności krajowe. 

Poezątak seansów o gods. 4-ej po pot., 
v niedziele, soboty I święta poranki 

o gods. 12-ej w poi. 

Ceny mle|sc po it. 1.—, 2.— i 3.— 
na perankąch 1.—, 1 50 gr. 

Karty premiowe ważne bas ograniczeń 

http://wl.cz


Nr. 23* „E C ff 0~» 

od emsgrantów polskich we Franki. 
Z Paryża donoszą: 
Wśród szeregu oszukańczych afer, 

k tórych ofiarami padają wychodźcy pol 
scy we Francj i , stanowczo największą 
Iest w y k r y t a obecnie w Lens sprawa 
Eugenjusza Corneil le i jego 

„ t ranzakcy j " terenowych. 
Corneil le, k tó ry na rozkaz sędziego 

'ledczego zosta? aresztowany przez po
leję w Lens, b y l właścicielem biura 
sprzedaży domów i terenów pod f i rmą 
„Stowarzyszenie robotnicze budowy ta
nich domów mieszkalnych". 

Klientela oszusta rekrutowała się 
głównie 

z pośród ludności polskie). 
Między ofiarami jedną z pierwszych 

by ł górnik polski z Noeux les Mines, 
Kubazik. 

W styczniu r. b. Corneil le udał się z 
nim do Montbel iard, kazał mu wybrać 
teren, na k tó r ym chciałby mieć dom, i 
u notarjusza pobrał od niego zaliczkę w 
wysokości 6.450 f ranków. 

Po pewnym czasie oświadczył Kuba-
zikowl, że znalazł pracę w Montbel iard. 
zarówno dla niego samego, jak dla jegc 
zony, córk i i siostry, polecił mu więc 
wymów ić pracę w fabryce. 

Kubazik jednak powziął podejrzenie. 
Poszedłszy za radą Corneil le, wys ła ł 
jednak do Montbel iard swego szwagra, 
aby na miejscu zbadał sytuację. 

Od niego niebawem ot rzymał list z 
informacją, że Corneil le jest oszustem, 

żadnych terenów nie posiada 
i żadnej pracy dać nie może. 

Kubazik tymczasem w y m ó w i ł pracę 
i wskutek tego utraci ł mieszkanie przy 
fabryce, udał się do Corncil le'a z żąda
niem zwrotu pL-niędzy. 

W odpowiedzi oszust oznajmił, że 
Kubazik może się wprowadzić do puste
go mieszkania, które on właśnie posia
da, co do pieniędzy zaś, to otrzyma Je 
później w dwóch ratach, gdyż gotówka 
ulokowana jest w interesach. 

Ody nadszedł termin wyp ła t y , a 
pieniądze nie zostały zwrócone, Kubazik 
wystąpi ł ze skargą przeciw Cornei l lowi 
a równocześnie 

posypał się Istny deszcz skarg 
robotników polskich, k tórych niesumien 
ny spekulant pozbawi ł wszelkich oszczę 
dności. Stwierdzono, że wy łudz i ł on 
t y m sposobem od samych emigrantów 
polskich około 500 tysięcy f ranków. 

Corneil le został uwięziony. 

Ruclillwy ośrodek pol&łó 

w sercu francusKic 
Siedziba uniwersytecka u stóp Mont Blanc. 

Grenoble, we wrześniu. 
Grenoble, liczące dz<ś przeszło 84 

tysiące mieszkańców, chlubić się może 
najstarszemi zabytkami z czasów rzym 
skich i późniejszych. Kościół św. W a 
wrzyńca, którego krypta jest zabytkiem 
6-go wieku epoki Merowingów, rozbu
dowany został w 11-ym wieku. Z tego 
to okresu datuje się nawa główna, za
chowana w całości, nadto mało co póź
niejsze zabytk i z 12-go wieku, wieża i 
chór katedry Notre Damę — która po
siada ciborjum w sty lu gotyck im z roku 
1457 oraz kościół św. Andrzeja, dawna 

Siostry sjoitislcie 

oskarżone o uwiedzenie męża. 

kaplica Del f inów z 13-go wieku, której 
wieża w doskonałym stanie zachowana 

nosi date roku 1298. 
Późniejsze budowle miejskie pochodzą 
w przeważającej l iczbie z 15 do 18-go 
w i e k u ; wspomnę ty lko pałac sprawie
dl iwości , będący dawniejszym gmachem 
parlamentu i domy prywatne z r. 1490. 
Jako centrum zabytków historycznych 
w Gall j i z epoki rzymskiej dostarcza 
Grenoble zabytków z czasów Djokle-
cj.ma w postaci murów obronnych 

7. napisami z r. 290. 
oraz szeregu wykopal isk i rękopisów, 

Otwarcie kongresu katolickiego w Norymberdze. 

Ciekawy proces toczył się w ame-
fykańsk lem mieście Hauston w stanie 
Texas. 

Mianowicie pani Mi ldred 01ivcr za
skarżyła dwie zrośnięte ze sobą siostry 
„s jamskie" : Daisy i Violet Hi l ton, w y 
stępujące w Jednym z tamtejszych tea
t rów , 

o uwiedzenie ]e] męża. 
Mąż p. OIiver jest lmpresarjo sióstr 

HHton. tw ierdz i jednak, że obie dziew
czyny zna zaledwie z widzenia 1 w i d u -
e się z niemi ty lko w tedy , gdy ma do 
miówlenla albo załatwienia jakieś spra

w y , związane z ich występami. 
Poza tem niema z niemi żadnej sty

czność, a o nawiązaniu jakie jkolwiek 
bliższej znajomości, tem bardziej zaś 
stosunku miłosnego, ani nie myślał , tem 
bardziej, że obie siostry odznaczają się 

wyb i tną brzydotą. 
Po procesie, w k tó r ym sędzia oczy

wiście oddalił skargę p. 01iver — oboje 
małżonkowie w najlepszej zgodzie od
jechali do domu. Prasa amerykańska 
przypuszcza, iż proces by ł ty lko środ
kiem rek lamowym. 

Zaaferowani dyplomaci. 
Pierwsza wizyta w sportowych spodenkach. 

W ubiegłym tygodniu zda rzy ł y rio 
k± t r z y wypadk i okradzenia dyploma
tów. Jeden wypadek mia ł miejsce w Sta 
n j ch Zjedn.. dwa inne w Europie. Jeden 
z dyplomatów jechał właśnie leczyć f i 
nanse niemieckie... I okradziono go z le
go własnych f inansów 

w wagonie sypjąjnym, 
•Jragł ł ^ a p o m n M 4 ' nagle na u l icy teczki 
z dokumentami, a trzeciego okradziono 
na ziemi amerykańskiej z klejowtow ma i 
żonki. 

Dr. med. M. GŁAZEM 
powrócił 

UL ZIELONA Nr. i , TeL I8S-4*. 

choroby skórne i weneryczne. 
Od 12 — 2 I 7 — 6,30 wUcc. 

Nte są to pierwsze tego rodzaju w y 
padk i W r. 1928 nowomianowany poseł 
utonlecki w Belgradzie, dr. Koerster zgu 
bił w czasie podróży swe l is ty uwierzy
telniające, oraz wszystkie ubrania, łącz 
nie z paradnym mundurom poselskim. 
Musiał ]>otem depeszować coprędzej do 
Beri ina po przystanie nowych egzempla
r zy dokumentów, a w Belgradzie złożyć 
pierwszą w i z y t ę min is t rowi spraw za
granicznych w krótk ich spor towych spo 
denkach. 

Rodak dr ! Koerstema, niemiecki amba 
sador w Waszyngtonie, dopiero ipo przy 
Jeździe do New Jorku przypomniał so
bie, iż l isty uwierzytelniające... zostawi ł 

po tamte] stronic oceanu. 
B y ł to zaiste rekord roztrzepania I do
tychczas żadnemu z dyplomatów nie u-
dało się go pobić bardziej sensacyjnem 
zapomnieniem. 

Nuncjusz papieski V»sallo dl Toregrossa wkracza na stadjon norymberski , na 
k tó r ym zebrało sie 130.000 uczestn ików kongresu. 

Muszkieterzy Gustawa Karola. 
Dwa wićowisKa dla Szwedów. 

W Szwecji urządzono ostatnio wido
wisko, w którem odtworzono armję 
szwedzką z przed 30 laty. Widowisko 
to odby ło się w Skovde W Vestergoet-
land z okazji 300-lecia pułku piechoty 
z SkaTaborgu. 

W uroczystości wz ią ł udział k ró l 
szwedzki, brat Jego książę Karol , mini 
strawie, dostojnicy pańs twowi iitd. Jed
na kompania wystąpi ła w malowniczych 
mundurach z czasów Gustawa Adolfa, 
wykonując szereg ćwiczeń wo jskowych 
według regulaminu, obowiązującego 

w okresie wojny 30-letniej. 
Muszkieterzy zmuszeni by l i w tedy 

wykonać 35 rozmaitych chwy tów , za
nim się przygotowal i do komendy: „o-
gnia". Po daniu sa lwy muszkieterzy roz 
biegl i się- b y spokojnie naładować na 
nowo muszkiety, tymczasem zaś miej

sce ich zajeii inni z bronią, przygotowa
ną już do strzału. 

Niemniej oryginalny widok przedsta 
w i a ł y oddziały żołnierzy z lancami obok 
każdego muszkietera klęczał jeden 
knecht z lancą, skierowaną przeciwko 
nieprzyjacielowi, na wypadek gdyby 
ten pokusił się 

zaatakować oddział. 
Jakkolwiek broń ta wydaje się dziś 
śmieszną, wówczas zapewne napawała 
nieprzyjaciela respektem. Takiemi woj
skami pobi ł przecież Gustaw Adolf w i e 
kie armje cesarza i podbił całe prawie 
Niemcy. 

Następnie dla uwydatnienia kontrastu 
pomiędzy sztuką wojenną ówczesną a 
obecną, zademonstrowano ćwiczenia w o 
jenne przy pomocy tanków, masek gazo 
wych . karabinów maszynowych, samo
lotów i ar ty le r i i . 

które zachowane sa w t. zw. „Mur-e.' 
Datphinois" . 

Dziś Grenoble jest miastem, posła 
dajacem uniwersytet, znany w c dej Eu
ropie, cztery muzea, bibliotekę o ,'-0( 
tysięcy tomach, wspaniałe pomniki i o-
grody. Nadto rozwinięty przemysł, JAr 
Liapiernictwo. rekawicznictwo 

centrale elektryczne. 
użytkujące okoliczne spady wód gór
skich, nadają miastu znaczenia j edne j , 
z centrów przemysłowych Francji. Po 
łożenie, bodaj najkorzystniejsze ze wszy 
stkich miast Francj i , daje miastu moż
ność skupienia wielu dróg turystycz
nych Alp francuskich, niemniej najbliż
sza okolica ściąga tu rys tów z całego 
świata, k tórzy tu p rzybywa ią tocznie w 
liczbie ckołoJOO tysięcy osób. Wyciecz
k i bliższe, na okoliczne wzniesienia dc 
2000 m., dostarczają niezapomnianych 
w idoków na Alov 
z bielejącym szczytem góry Mont-Elanc 
ora? dolinę rzeki Izorv. 

Rozwój środków komunikacyjnych, 
jak szeroko rozgałęzione linje tramwaje 
we podmiejskie, osiągające nieraz wyso^. 
kość do D50 m.. autocary i koleje, po
zwalają nawet bardzo wygodnym tu
rystom na zwiedzenie i „pokonanie 
gór. rozsianych na nich zamków i kla
sztorów, grot i wodospadów. Słowem-
słuszną jest nazwa, jaką dano miastu. 

„serca Alp francuskich", 
gdyż tu skupia się i ruch turystyczna- i 
snor towy oraz komunikacyjny połud-
niowo-wchodnic j Francj i . 

Jako centrum uniwersyteckie ścią
ga Grenoble setki studentów crdzozi^rr 
c ó w : wspomnimy ty lko , że Polaków, 
normalnie studiujących tu jest 

przeszło stu, 
zrzeszonych w ..Kole Studentów Pola
ków w Grenoble". Są i tu nasze mnie} 
szóści narodowe, osiągające liczbę bar
dzo wielką, bo aż 230. 

Wspomniane Koło- założone w rok 1 ' 
1926 pracuje wydatn ie pod względem 
propagandy na rzecz Państwa Polskiego 
nadto na polu kulturalno - oświatowem 
wśród naszej emigracji robotniczej. Ko
leżanki roztaczają opiekę 

nad robotnikami polskimi. 
przebywającymi w szpitalach, koledze 
normują ich stosunki p iuwne z praco
dawcami oraz instytucjami ubezpiecze-
niowemi, zapewniając przez to robotni
kow i opiekę i ochronę przed w y z y 
skiem. A spotkać w okol icy Grenoble 
Polaków można bardzo często, i s tn ie -
tu osiedla, w których przebywa 

do 300 Polaków, 
robotników, gdzie słychać prawie t v l k ' 
język polski. T łumaczy się to tem. że ro
botnik polski ma opinję najlepszego ro-
botnika — i pracodawcy stale ich szu
kają, zwłaszcza w fabrykach wy robów 
skóry, jak rękawiczk i i obuwie. 

Marla Żurawska Przedruk wzbror 

T A J EMBJEC A 
CZARNEJ RĘKI 

^̂ ^̂  155 î 3̂  • 

Czyż ślady ich mogły jeszcze Istnieć 
w n o w y m pałacu? 

A choćby nawet Istniały, Jaka drogą 
do nich t raf ić? Czyż właściciele wpu 
ści l iby jakiegoś nieznanego intruza 1 po 
zwol i l iby mu zwiedzać całą siedzibę? 
Jakiego użyć for te lu, aby wkroczyć w 
cudzą rezydencję. Jakich chwycić się 
pozorów? 

Sytuacja wydawa ła się beznadziej
na. Na w idok pałacu, wznoszącego śie 
na miejscu dawnego zamczyska, coś mi 
sic w sercu załamało, prysło, rozwiało 
jak bańka mydlana. 

Cała przyszłość stała się ciemna i 
straszna. 

—Chciałeś stać się mil jonerem, zaba
wić się w królewicza z bajki , odnaleźć 
grotę Aladyna, a tu figa — pomyślałem 
i roześmiałem się gorzko. 

Siedziałem jednak dalej wpatrując 
sie w pałac i znów różne projekty jęły 
świtać w głowie. Nie mogłem tak ła two 
dać za wygraną. 

..Ochota to najgorsza n iewola" — 
Klesi przys łowie ukraińskie, jakie często 
słyszałem z ust wołyńsk ich chłopów. 
W t ym wypadku ochota zbadania ta
jemnicy była poprostu niewolą. 

Przecież mogłem zasiągnąć informa
cj i , dowiedzieć się k im jest baron de Crć 
v ' hes , szukać wspólnych znajomych, 
uzyskać list do niego, wyznać mu praw
dę. Zainteresowałby się z pewnością 
sprawą skarbów ujrzawszy pergamin, 
a podział zależałby od układu. 

Nagle dźwięk głosów zbudził mnie z 
zamyślenia. Obejrzałem się dookoła. Na 
ostatnim tarasie, od którego dzieli ła 
mnie ty lko wysoka siatka druciana, u j 
rzałem postać kobiecą w białej sukni. 
Kierowała się w stronę morza w towa
rzystwie wyros tka , niosącego stos po
duszek 1 koców. 

Mignęl i m i ty lko przed oczyma i scho 
wal i się za krzakami jaśminu i bzu. Jed
nak po chwi l i usłyszałem skrzypnięcie 
klucza w zamku, o tworzy ła się fur tka w 
ogrodzeniu i ukazała się na plaży w io t 
ka i szczupła postać młodej dz iewczyny 
średniego wzros tu . 

Z pod wielk iego słomianego kapelu
sza świeci ły duże ciemne oczy o złocis
tym odbłysku wśród opalonej twarzy . 
Drobne rysy zaokrąglały się miękko i 
łagodnie. Miedziane krnąbrne loczki.spa 
dałv figlarnie na czoło, n iecierpl iwi ło 
to ich właścicielkę, k tóra energicznym 
ruchem wsuwała ]e pod kapelusz, roz
mawiając z towarzyszem. Nie mogłem 
usłyszeć słów wymówionyoh półg ło
sem, musiały jednak być wesołe, ponie
waż panienka uśmiechała się swawo l 
nie, a usta jej rozchylały się nad rzędem 
pięknych bia łych zębów. 

Wyros tek w y g a d a ł na młodzieńca 
lat piętnastu, ubrany by ł w granatowy 
marynarsk i kostjum. Z rysów przypo
minał młodą dziewczynę. 

— Brat i siostra — pomyślałem ob
serwując ich. 

— Siądźmy tam w cieniu w naszej 
jaskini — rzekła panienka po polsku. 

— Źe też rodacy wszędzie się znaj
dują, nawet tu na wybrzeżach dalekiej 
Bretonj i — zauważy łem w duchu. 

Skierowal i się w stronę wie lk ie j 
wnęki , v/ydrążonej w skale o ki lka k ro 
ków od miejsca, gdzie się znajdowałem. 

Panienka roz łożyła na piasku koc i 
poduszki. Z macierzyńską czułością u-
łożyła na nich brata, starając się jak naj
wygodnie j urządzić mu legowisko, sama 
zaś usiadła w e wnęce. 

— Będziesz zaraz czytać, prawda 
Mirusiu, to takie ciekawe — prosił chło
pak b łagalnym głosem. 

Panienka obrzuciła go spojrzeniem 
pełnem uwielbienia, ujmujący uśmiech 
zaigral na jej foremnych ustach. 

— A widzisz, kapryśniku, przepowia 
I dałam, że zainteresujesz się tą książką, 
nie wierzy łeś mi , a teraz sam się prze
konałeś. « 

Otworzy ła książkę i zaczęła czytać. 
Słyszałem wyraźn ie każde słowo. Po
znałem zaraz „Ogniem i mieczem". 

Sienkiewiczowską trylogję znałem 
nieomal napamięć, czyta łem ją wie lo
krotnie, .a jednak w tej chwi l i sięgnąłem 
myślą oddalonych czasów, gdy po raz 
pierwszy- pożerałem ją poprostu. 

Uj rza łem siebie w wieku tego w y 
rostka leżącego tu wpobl iżu. Różne 
wspomnienia z dzieciństwa powstały z 
mgły przeszłości, jak mary z grobu. 
Dom rodzinny, ukochane twarze blis
k ich, szerokie rozległe widnokręgi w o 
łyńskie, t r y b dawnego życia, tak od
mienny od dzisiejszej gorączkowej po
goni za bytem, ówczesne marzenia o 
przyszłości, wszystko to wyda ło mi się 
tak b l isk icm i dalekiem zarazem, jak 
gdyby wąska, lecz nieprzebyta przepaść 
dzieli ła mnie od widziadła. 

Dobrze znane każdej kresowej duszy 
uczucie bólu I tęsknoty za tem, co by ło 
i znikło niepowrotnie, ścisnęło mi serc«» 
ostremi kleszczami. 

Jednak przepyszny sty l naszego m i 
strza pióra dźwięczał mi w uszach jak 
czarująca melodja, Wsłuchałem się w 
nut z tak im zaciekawieniem, jakbym po 
raz p ierwszy odczuwał jej urok. 

Młoda dziewczyna posiadała w w y 
sokim stopniu sztukę czytania. Głos jej 
pozbawiony nużącej jednostajności, 
brzmiał harmoni jny i wyraźny . B y ł e m 
zawsze czu ły na dźwięk w y m o w y ; naj
piękniejsza osoba obdarzona niesympa
tycznym organem głosu- nie mogłaby 
mi sie podobać. Aida by ła j edynym w y 
jątk iem. Nagle nasunęło mi się porów
nanie między nią a uroczą dziewczyną 
siedzącą tu na plaży. Panna M i ra nte 
miała kró lewskie j postawy Aldy, ani je) 
k lasycznych rysów, ale zato posiadała 
coś, czego dawna moja kochanka by ła 
zupełnie pozbawiona: wdzięk prostoty 
i świeżości ; czar dziewiczy, k tó ry zda
wała się bezwiednie około siebie rozta
czać. By ła to panna wychowana w po
szanowaniu dawnych t radycj i , ż y w y 
kontrast A ldy . 

M i ja ły długie chwi le, a ja przykuty 
do miejsca przeżywałem dzieje Heleny 
i Skrzetuskiego, cieszyłem się dowc i 
pem Zagłoby, goniłem za Bohunem po 
ukraińskich stepach, szedłem za księ
ciem Jaremą na wojenna rozprawy z 
Tatarami i Kozakami, przekradałem się 
z Wo łody jowsk im przez us.zyckie jary 
do jaskini Horpyny. czarownicy, 

Oczy moje u t k w i ł y w zaróżowioną 
twarz czytającej, nieznajomej dziewczy
ny i wyda ło mi się. że nic obcego niema 
w jej postaci, że dusza jej ma coś po
krewnego z moją, że odczuwamy to sa
mo i że myśl i nasze się łączą. Nje w ie 
działem k im jest, jak się nazywa, czemu 
się tu znajduje w tem obcem miejscu na 
wybrzeżu Bretonj i , lecz by ło to bez 
znaczenia. Czyż nie znaliśmy się zawsze 
od chwi l i , gdy kobieta stała sie ideałem 
dla mężczyzny? 

Gdy zamilkł jej głos, miałem wra
żenie, że budzę się z rozkosznego snu. 

— Czy to już koniec, Mirusiu, izy 
nie będziesz dłużej czytać? — pyta! 2 
żalem chłopak. 

Nieznajoma spojrzała na malutki ze
garek, k tó ry nosiła w bransoletce. 

— Już dwunasta, Władziu, musimy 
śpieszyć na śniadanie, wiesz przecie, że 
papa nie lubi czekać. 

— Właśnie w najciekawszej chwi l i 
urwałaś — deperował Władzio. 

Dziewczyna roześmiała się i ucało
wała brata, obiecując czytać po połu-
dniu. 

Wstal i oboje i przechodząc obrzucil i 
mnie badawczem spojrzeniem. 

— Ten pan też słuchał z zacieka
wieniem — zauważył chłopiec półgło
sem. 

— Wątpię, prawdopodobnie nie ro
zumie naszej mowy . 

Oddali l i się w kierunku pałacu, s ły 
szałem jeszcze dźwięk rozmowy, m<j 
mogąc odróżnić s łów. Śledziłem ich o-
czarni ąż do chwi l i , gdy znikl i w gęstwi
nie ogrodu. 

Ciekawość moja była mocno pod
niecona. Co mogła tu robić ta młoda 
Polka z brasem. Może to byl i k rewni 
właściciela pałacu i bawi l i u niego w 
gościnie. 

Postanowi łam zbadać tę kwestję w 
Douamenez. Gospodarz oberży musia' 
być dokładnie poinformowany. 

Jąłem się wspinać w górę wąską 
ścierzyną wśród skał. Pragnąłem przy
patrzeć się zbliska s tarożytnym ruinom 
baszty i wznoszącej się dalej kapl icy. 

Upal by ł jednak tak uc iąż l iwy, a dro 
ga tak stronia, że zaniechałem wyciecz
k i , odkładając ją na wieczór i powróc i 
łem do mieściny dolną ścieżką nad mo
rzem. 

(d. c. 
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Dyrekcja &,izo\vni miejskiej stwier
dza, iż nowe r,icce .ayigielskie działają 
lak najlepiej. Wecjfug t tmowy wydajność 
i y . i i piecy wynieść miała najwyżej 116 
tvsie> -v met rów sześciennych na dobę. 
Piece te jednakże, dzifcki zastosowaniu 
niektórych przeróbek, wynalezionych i 
opracowanych przez dyrekcje gazowni, 
wydajność podniosły do 135 tysięcy 
metrów sześciennych p rzy 2-ch w y ł ą -
:3«ych retortach. 

Wysłuchawszy sprawozdania p. pre-
yJenta miasta o zarządź pniach w spra

wie reorganizacji miejsklich zakładów 
•popatrywania W a r s z a w - - wydanych 
orzez prezydjum Magistrajtu na podsta
wie art. 50 dekretu o samorządzie miej
skim. Magistrat uchwal i ł *na swem o-
statniem plenarnem posiedzeniu odro
czyć swa decyzje do czasu bliższego za
poznania sie cz łonków Magistratu z re
feratem w tej sprawie. 

W clotycbczasowcm pomieszczeniu 
Muzeum Narodowego urządzana jest 
lialcrja malarstwa polskiego na nowych 
zasadach na przestrzeni, uzyskanej 
urzez przeniesienie działu sztuki zdobni
czej do nowego gmachu Muzeum w al. 
Trzeciego Maja. Całe pierwsze piętro 
zajęte będzie w ten sposób na ten cel. 
Na przeszkodzie ca łkowi temu urządze
niu tej galer jii stoi jeszcze wys tawa l i 
stopadowa. Wtóra będzie zamknięta nie
zadługo. GaJcrja malarstwa polskiego 
/obrazuje malarstwo polskie od zarania 
lego powstania, od p r y m i t y w ó w w w ie 
ku 14 i '5 aż do chwi l i bieżącej. Jedno
cześnie w n o w y m gmachu Muzeum u-
rządzane są sale. które będą zawiera ły 
okazy sztuki zdobniczej, przeniesione z 
dotychczasowej siedziby Podwalu, tak 
z sal w y s t a w o w y c h , jak i ze składów, 
w k tórych dotychczas pozostawały z 
braku miejsca. W ten sposób omawiana 
wys tawa będzie przedstawiała wielką 
wartość ar tystyczna i zabytkowa, udo
stępniając zabytk i sztuki dotychczas 
nieznane. 

W okresie t ygodn iowym od 15 do 
22 sierpnia włącznie zanotowano w W a r 
szawie 48 przypadków rJuTU brzuszne
go i 13 zamiejscowych, co stanowi o 38 
więcej, niż w poprzednim tygodniu. — 
5 — czerwonk i 1 3 zamiejscowe (o 6 
więcej), 15 — szkar latyny i 4 zamiej
scowe (o 5 więcej). 12 — dy f te ry tu 1 5 
zamiejscowych (o 5 więcej), 83 — kok
luszu (o 63 więcej) . 11 Jaglicy (o 43 
mniej), 12 »— róży i 3 zamiejscowe (o 1 
mniej). 

Gdy raz przeczytasz 
MAŁY KURJER, 

zawsze go czytać 
będziesz. 

Fałszywy podpis nieboszczyka. 
Oszustwo chciwej wdowy. 

Z Sosnowca donoszą: 
Wczora j w Sądzie Okręgowym w 

Sosnowcu zakończył się dwudn iowy 
proces w sprawie głośnego fałszerstwa 
weksli w Dandorc e pod Sosnowcem. 

W osadzie tej mieszkał od lat wielu 
majętny gospodarz Marc in Kubek, któ
r y minio podeszłego wieku i trojga cizie 
ci z pierwszego małżeństwa, 

oż e ni ł sie po raz drugi 
z kobietą o 30 lat od siebie młodsza. 

Jakie by ło ich pożycie, nie trudno od 
gadiiąć, dość. że w niedługi czas. Kubek 
Przejęty t roskami o zaniedbane gospo
darstw:, i U.-s dzieci, o które małżonka 
zupełnie się nic troszczyła. — wpadł w 
ciężką chorobę. 

Widząc bliski koni«c swego sędziwe 
go męża. Kubkowa, kobieta chciwa i 
przewrotna, postanowiła nakłonić umie 
rającego * , 

do zapisania jej majątku, 
a wydziedziczenia dzieci. Podstawi ła 
mu tedy do podpisu weksle in blanco, 
które w podświadomym gorączkowym 
stanic, Kubek miał już podpisać, gdy 
członki odmówi ły mu posłuszeństwa i 
wyzionął ducha. 9 

Tr i ck nie udał s i c ' a po pogrzebie o-
kazało się. że zmar ły nic złej małżonce 
w testamencie nie zapisał. 

Tembardzicj zagadkowem zatem by
ło, gdy w dwa miesiące potem gruchnę
ła wieść, że majątek zmarłego będzie zli 
cy towany na skutek egzekucji w ie rzy 
cieli, k tórzy byl i w posiadaniu weksl i po 
ś. p. Kubku na JO.000 zł. 

Ponieważ nieboszczyk znany by ł ja
ko człowiek majętny, k tó ry nigdy pienię 
dzy nie pożyczał, odrazu zorientowano 
się, że 

weksle są sfałszowane. 
W wyn i ku dochodzeń postawiono w 

stan oskarżenia niegodziwą wdow'ę po 
zmar łym Marianie Kubek jako główną 
aranżerkę afery, oraz f ikcy jnych wie
rzycieli śp. Kubk i : Wincentego Wąsowi 
cza z Dąbrowy. Stanisława Kołkowskie 
go z Jędrzejowa i brata zmarłego Kubki 
Konstantego. Wszyscy stanęli przed Są 
dem Okręgowym w Sosnowcu pod za
rzutem sfałszowania weksl i na szkodę 
sukcesorów po zmar łym, t. j . jego dzie
ci. 

Rozprawa zakończyła się skazaniem 
Marjanny Kubek i Kotkowskiego na 18 
miesięcy więzienia z pozbawieniem 
praw, Wąsowicza na rok wiezienia i 
Konstantego Kubka na 6 miesięcy. 

KRATECZKi. 

Niezapłacona gorzałka. 
Spotkanie na ulicy. 

Cóż ma zrobić biedna ludzka istota, 
nękana pragnieniem? Gdy wędrowiec 
na pustyni pada z b iaku wody każdy po 
siadający ten życiodajny p łyn obowią
zany jest podzielić sie z biednym wę
drowcem, użyczyć mu swej t y k w y 1 na 
poić spragnionego. Wydawa łoby się, że 
w mieście jeszcze ła twie j , zaspokoić pra 
gnienie niż na pustyni, tymczasem zaś 
okazuje się, że jest przeciwnie. Rzecz 
zrozumiała, że nikt na ui icy nie umiera 
z braku szklanki wody, ale illuż prze
chodniów ocierających się o ciebie właś 
nic. czytelniku, łaknie szklanki wódk i , a 
ty mijasz ich obojętny i nieczuły na 
pragnienie wyschniętego gardła? 

Rzewna jest dzisiejsza sprawa I bo
lesna. Niczem wielbłąd po wspomnianej 
pustyni kroczyć będzJemy szerokiemi 
siadami rudzkiej niedoli, Iść będziemy 
zakamarkami ludzkich pragnień l tęsk
not. Zapoznamy się z tajnikami duszy 
cz łowieka spragnionego, z koszmarami 
snów pełnych pożądania (wódki ) , sło
wem krok każdy napełniać nas będzie 
groza i przerażeniem. Poznamy życie 
człowieka, k tó ry nie mógł zaspokoić 
swych dążeń, k tó ry spalał się w ojrniu 
pragnienia i dowiemy się wreszcie co z 
tego "wynikło. 

A by ło to t ak : 
Hen, za placem Reymonta, na Rzgów 

skiej ui icy. pewnego majowego popołu
dnia szedł Kazimierz Baranowski , M i ł y 
Kazio szukał dobrej w różk i , k tóraby 
spełniła jego marzenia, k tóraby w czyn 
zamieniła jego gorące, utajone tęsknoty. 
Ale dobrej w różk i nie było. gdyż wszyst 
kie w różk i wy jecha ły z Łodzi z powodu 
złych ozasów i zostały same ty lko, co 
podlejsze. 

Gdy Kazio przekonał się. że niema 
już co liczyć na spotkania wróżk i , spo
tkał z braku laku, nieznanego zresztą 
sobie robotnika Kazimierskiego, k tó ry 
wracał do domu z tygodniówką w kie
szeni. W tem miejscu musimy w y j a w i ć 
pragnienia Kazia. Kazio od k i lku godzin 
pożądał już bezskutecznie wódk i . Tak 
jest. Na tem właśnie polegała jego niedo
la jego tęsknota I jego sny. Kazio chciał 
sie napić. T o nie jest ostatecznie trage-
dja. Napić się zawsze można, jeśli się 
t y l ko ma pieniądze. Ale tu właśnie sęk, 
a w tym sęku dziura, że Kazio pienię
dzy ntemiał. I dlatego zażądał od Kazir-
mlerskiego. b y mu dał parę z łotych na 
butelkę czystej. Kazimierski jednak nie 
dał. P o pierwsze dlatego, że nieznał 
wcale Każda, a następnie dlatego rów
nież, że niemiał akuratnie ochoty na w ó d 
kę> a ty l ko lemoniadę. A wiadomo, że 
cz łowiek pi jący lemoniadę nigdy nie zro 
zumie człowieka, k tó ry ma apetyt na 
wódko. 

A W A N T U R A . 

I gdy Kazimierski odmówi ł . Kazio 
wpad ł w« wściekłość I zaczął bić robot 
nika. Na pomoc amatorowi gorzałk i p rzy 
by l i bracia Felifks i Konstanty Łamek, po 
czem wolno wszyscy t rze j wbi ja l i w gfo 
wę Kazimierskiego pogląd, że na wódkę 
nie wo lno przechodniowi odmawiać pie 
niędzy. Dopiero policja w y d o b y ł a Kazi
mierskiego z opresji i spisała w łaśc iwy 
protokół, jak to już leży w dz iwnych 
zwyczajach pol l t j i . 

Sąd Grodzki skazał Kazimierza Ba
ranowskiego na 7 dni lub 10 zł. g r z y w n y 
zaś braci Łamek po 4 dni aresztu lub 20 
zł. g r z y w n y . 

Jerzy Krzeckl . 

Diety i urlopy dla służących. 
Wyjaśnienie inspektora pracy. 

Łódź, 2 września. W ostatnich dniach 
stała się aktualną kwestja ur lopów dla 
służby domowej. Najlepszym tego dowo 
dem są liczne l isty, sk ierowywane pod 
adresem redakcji z zapytaniem, czy 
przysługuje pracownikom domowym 
(służbie) urlop, a jeśli tak. to jak długi 
or.az jakie diety należy im płacić w cza
sie takiego urlopu. 

Ponieważ na pytania tego rodzaju 
bv ło dość trudno odpowiedzieć — 
zwróc i l iśmy się do Okręgowego Inspek
tora Pracy z prośbą o wyjaśnienia. 

1 cóż się okazuje? 
Otóż kwestja ur lopów dla służących 

nie jest dotąd objęta ustawa, 
a zatem nie jest jeszcze uregulowana. 
Jest rzeczą pewną, że niedługo sprawa 
ta będzie rozważana w fonie rządu, 
gdvż projekt takiej ustawy istnieje. 

Dotąd jednak istnieje obyczaj, że po 
roku pracy, udziela się służbie domowej 
urlopu na 1 tydzień. 

W sprawach tego rodzaju, ze wzglę
du na brak ustawy, nie interweniuje In
spektor Pracy, niemniej jednak, jeśli 
kwestja taka oprze się o Sąd Pracy — 
wówczas służącej przyznaje się 1 ty
dzień urlopu po rocznej oczywiście 
pracy. 

Jeśli chodzi o zapłatę za urlop, to u-
skutecznia ją się w ten sposób, że płaci 
się część przypadającej 

za 7 dni pensji 
plus koszty za życie. (Jako podstawę 
przyjmujemy miesiąc za 30 dni). 

W przykładzie wygląda to w nastę
pujący sposób: 

Służąca zarabia 30 zł. miesięcznie 
Za 7 dn iowy urlop wypada zatem z pen
sji — 7 zł. Dzienne życie służącej kosz
towało 2 zł. Ponieważ w czasie urlopu 
nie stołuje się ona w domu — wyp łaca 
się jej za 7 dni zł. 14. 

Razem czyni to za urlop 7 zł. 1 14 
zł., razem 21 z ło tych. 

Uciekinierka w szpitalnym szlafroku. 
Chorej znudziło się monotonne tycie. 

Z Częstochowy donoszą: 
Od pewnego czasu w szpitalu żydów 

skim na Zawodziu. przebywała na kura 
cji 7-letnia Bronis ława Tyras. Ostatnio 
znajdowała sic już w siadjum rekonwa 
lescencji. ale widocznie małej sprzykrzy 
ło się 

monotonno życie szpitalne. 
zatęskniła za rodzicami, to też poprostu 

wysz ła na ulicę i w stroju szpitalnym 
przewędrowała przez całe miasto z Za-
wodzia aż na ul. Dąbrowskiego nr. 25, 
gdzie mieszkają jej rodzice. 

Nie trzeba opisywać przerażenia i 
zdziwienia rodziców, gdy w progach 
mieszkania nieoczekiwanie ujrzel i swo
ją małą chorą, przybraną w szlafroczek 
szpitalny. Po wyjaśnieniu sytuacji 

dziewczynka powędrowała zpowToteni postanowiła ich odwiedzić. 
Bez namysłu, skorzystawszy z od-1 do szpitala dla dokończenia kuracj i 

wróconej uwagi służby, mała Bronia 

Szczur pogryzł żonę nauczyciela. 
Potworny dom. 

Z Poznania donoszą: 
Wczora j rano zgłosiła się do pogoto

w ia lekarskiego, żona nauczyciela Bro
nisława Sommerfeld lat 46. zamieszka
ła przy ul icy Szamrzewskiego 12. pro
sząc o opatrunek ran, spowodowanych 

pogryzieniem przez szczura. 
Wypadek w y d a r z y ł się podczas snu. 
Sommerfeldową obudził straszny ból 
przy oku. Z^ ' : rzykicm zerwała się z łóż 

ka I spostrzegając uciekającego szczu
ra, oraz skonstatowała 2 rany kąsane w 
okol icy prawej powiek i przy oku. Le 
karz ranę opatrzył . 

Poszkodowana, która mogła stracić 
oko. oświadczyła, że mieszkańcy domu 
już niejednokrotnie domagali się w y t ę 
pienia szczurowi, jednakże dozorczyni p. 
Heinke, nie przedsięwzięła żadnych 
środków. 

Ś m i e r ć dwojga dz iec i 
w głębokie] 

Z Bydgoszczy donoszą o nieszczę
ś l iwym wypadku, którego ofiara 

padł 8-letnt chłopiec. 
Tro je dzieci bawi ło się na stoku pa

górka t. zw. Redówką w powi«cłe koś-
cierzyńsklm. 

Chcąc się schronić przed deszczem 

amle. 
dzieci u k r y ł y się w wykopanej tam ja 
mie. W tej chwi l i część góry obsunęła 

się, zasypując wszystk ie troje dzieci. 
Dwoje d i ieo l zdołano odkopać, zaś 

8-letni Alfons MUller został żywcem po 
grzebany 1 poniósł śmierć na miejscu. 

rynny 
postrachem przechodniów. 

Ze L w o w a donoszą: 
Jedna z kamienic przy uMcy Żółk iew 

sklej we L w o w i e posiada rynnę o nie
z w y k ł y c h właściwościach. 

Rynna ta mianowicie jest naelektryzo 
wiana a prąd udziela się osobom, które 
jej się dotkną. 

Doświadczył tego na sobie N. Chroń 
czka. k tó ry o godzinie 5 wieczorem prze 
chodził u l . Żółkiewską, a dotknąwszy 
się w przechodzie r ynny doznał 

lekkiego naelektryzowania. 

O tych właściwościach niesamowitei 
r ynny zawiadomił komisarjat pol icyjny, 
a ten Pogotowie MZE. 

P r z y b y ł y na miejsce elektromonter 
stwierdzi ł , że wszystkie rynny tej ka
mienicy są naelektryzowane skutkiem 
wadl iwe j budowy przewodów elektrycz 
nych. 

Świa t ło w wspomnianej kamienicy zo 
stało wyłączone aż do przybycia komi
sji. 

M A R I A CROCI. 

BIAŁA DANA. 
— Możebyśmy wróci l i drogą Blan-

dy? Ruiny starego zamku wykładają 
cudownie w świetle księżyca. 

Wybrawszy się trzema autami na 
wycieczkę spędziliśmy idealnie pogodny 
wieczór przy obiedzie z szampanem w 
Balbizon, wiosce ar tystów ciągnącej się 
wzdłuż brzegu czarownego lasu. Nie 
spieszno nam było do domu, to też pro
pozycja nie objętego planem zboczenia 
z drogi przyjęta została jednogłośnie 
z entuzjazmem towarzyszącym zwykle 
nadprogramowym dygresjom. 

N ie zwlekając więc ruszyliśmy w 
drogę. Po przebyciu k i l ku wsi uśpionych 
stanęliśmy u wró t P 1 a n d y — osady roz
łożonej na fa l i s tym gruncie. 

Cicerone na3z polecił nam wysiąść z 
samochodów w odległości stu mniej wię 
cej metrów od miejscowości, dowodząc 
że dla pełniejszego rozkoszowania się u-
rokiem ruin zamku zbliżać się do nich 
należy w majestatycznej ciszy. 

Osada pogrążoną była w głębokim 
śnie. W chwi l i wszakże, kiedy m i j a l i 
śmy ostatnią chatę leżaoą u stóp wynfo . 
słoścl, na k tóre j wznosiły się ru iny f o r . 
tecznych murów zamku Blandy, wie
śniak zwabiony odgłosem kroków otwo
rzywszy jedyne rJ:no swego domostwa 
wyjrzał i... rozdziawił usta. 

— Obudzil iśmy was, ojcze! Może
byśmy poszli do zamku z nami? — 
przemówił doń naiwesslsza z naszej gro. 

— Do zamku? O północy? 
— Boicie się iść do zamku o półno

cy? Czyżby duchy pokutowały w n b n . 
— Tak panie, 1 podczas pełni księ-

jżyca można spotkać się z n iemi '•— od
parł kmiotek poważnie, poczem zam
knął nam okno przed nosem nie dając 
czasu zorjentować się, czy prawdę mó
w i ł czy kpi ł sobie z nas. 

— Mniejsza o duchy — zdecydował 
cicerone — dość l iczni jesteśmy, by je 
wystraszyć. 

Widok zamku w ruinach przy taje-
mniczem świetle księżyca war t był 
istotnie narażenia się na niemiłe spot
kanie z up iorami . Cztery olbrzymie 
wieże wznosiły się po jego bokach. Okna 
bez szyb ziały czernią jak wklęsłość cza
szki. Na dawnych szańcach wyrosłe 
drzewa sięgały konarami aż do poszczer 
bionych 1 chwiejących się murów fa 
brycznych. Wplecione w szczeliny krza
k i wieńczyły ścieżkę dla kontro l i . 

— Czy wiecie, że można wejść na 
wieżę? Chodźcie tędy — komenderował 
nasz przewodnik. 

Przez niskie drzwi wtłoczyliśmy się 
na kręte schody o kamiennych mocnych 
jeszcze stopniach bez poręczy. Zrobiw
szy pięć pięter stanęliśmy na szczycie 
wieży zakończony na metr szerokim 
krużgankiem bez balustrady. Szaleń
stwem była, oczywiście, nocna ta eska
pada, grożąca śmiercią przy lada nie
zręcznym kroku. Ale... by l iśmy po 
szampanie 1 w towarzystwie dwunastu 
osób płci obojga. Szaleństwo nie do po
myślenia na trzeźwo i w pojedynkę sta

je się zaraźllwem w gromadzie 1... po 
kiel iszku. 

— Czy jesteśmy tu wszyscy? — za
pytał nagle cicerone. K to wpadł na po
mysł wejścia na wieżę z przeciwka? 

Policzyl iśmy się. N ie brakowało n i 
kogo. 

— Duch ! Duch ! — zawołała jedna z 
pań trwoznle. 

Vis-a.vis nas bowiem, w ramie sto
jącego otworem okna wieży przeciwle
głej ukazała się sylwetka w biel i . 

— Widmo, — krzyknęła druga da
ma. 

— No! N o ! N ie trzeba przejmować 
się — upominał mężczyzna — musimy 
zejść z wieży spokojnie. 

M imo mądrej tej rady nikt nie 
śmiał ruszyć się z miejsca. 

Nagle białe widmo ujrzawszy nas 
widocznie, odezwało się przenikl iwym 
głosem: 

— A c h ! Jesteście, kaci m o i ! Chcie
liście śmierci mojej? Dręczycie mnie? 
Mam was wreszcie i zemszczę się! N ie 
ujdziecie m i teraz! Aaaa!... Aaaa!... 
Aaaa!... 

Struchleliśmy wszyscy. I dotychczas 
zrozumieć nie mogę j a k i m cudem n ik t 
z nas nie spadł ze strachu w próżnię 
ziejącą pod naszeml stopami. W chwilę 
potem dopiero, kiedy upiór śmiejąc się 
ustawicznie szatańskim, grozą przejmu
jącym śmiechem, zn ik ł nam z przed o-
czu, wśród głębokiej ciszy zaczęliśmy, 
t rzymając się kurczowo murów, scho
dzić z wieży. 

Wtem, przeciągłe, dobrze znane 
dźwięki doszły nas z oddali. To syreny 

samochodów naszych odzywały się. K to 
mógł dawać sygnały z trzech aut jedno
cześnie. 

Czyżbyśmy istotnie by l i w krainie 
duchów i mar? 

Powoli , milcząc zeszliśmy ze stopni . 
Któż opisze nasze przerażenie, k iedy u j 
rzeliśmy stojącą na wzniesieniu w cen
t rum podwórza w odległości dziesięciu 
metrów od nas tę samą zjawę w bieli? 
Rzekłbyś, kobieta otulona w śnieżny 
penluar, z rozwianym włosem odwróco
ną była do nas plecami. 

— Czy to widziadło nieuchwytne, 
czy żywa kobieta, możemy teraz po
dejść, do niej śmiało. Chodźmy kupą ca
ła — zawyrokował cicerone. 

Nie znalazł jednak posłuchu. 
Odbywszy coś w rodzaju rady wo

jennej w ciemnej sieni sklepionej zam
czyska postanowiliśmy jednogłośnie u . 
nikając wszelkiego zetknięcia z białą 
postacią oddalić się 7 urzeczonego m i e j 
sca jaknaj spiesznej. 

Przy akompaniamencie rechotu żab 
w stawie puści l iśmy się w drogę. Wy
chodząc ze ws i Blandy dopiero zaczęli
śmy wracać do równowagi. 

— Czyśmy nie wyp i l i za dużo szam
pana przypadkiem? — zażartował ktoś. 

Nowe dźwięki syren rozległy się e-
chem po okolicy. 

Zwartą gromadą podążyliśmy do 
aut. Clenie wyrosły za naszem zbliże
niem. 

— K to tam? — huknął nasz prze
wodnik. 

— Nie bójcie się panie i panowie! 
- odezwał się męski głos w odpowie

dzi — umyślnie pozwoli l iśmy sobie za^ 
trąbić, byście szanowni państwo wraca, 
l t co prędzej. 

— Jakiem prawem? 
— Słuszne pytanie — odparł ten 

sam głos lecz sprawa nie cierpiąc? 
zwłoki zmusiła nas do tego. 

Trzech mężczyzn szło na nasze spot
kan ie : dwaj ga jowi i* starszy pan wy
glądający na Ich zwierzchnika. 

— Jestem zarządzającym zamku, 
znajdującego się o małą milę stąd — 
przedstawił się nam ostatni — hrabia 
nie odwiedza posiadłości swej nigdy, 
lecz powierzył opiece mej krewną swo
ją , młodą chorą umysłowo żonę, której 
rodzina nie chce umieścić w zakładzie 
dla obłąkanych ponieważ w rzadkich 
chwilach przytomności nieszczęśliwa ko
bieta cierpiałaby nad tem. Jest nie
szkodliwą zresztą. Uważając, się ty lka 
za kapłankę lasów usiłuje regularnie ca 
miesiąc, podczas pełni księżycowej w y m 
knąć się z zamku. 

Wczoraj wieczorem właśnie udała się 
je j ucieczka. Jesteśmy jednak na tropie 
naszego zbiega i zastawszy tu t rzy au
ta puste, w nadziel, że szanowni w y 
cieczkowicze zechcą dopomóc nam w od. 
szukaniu bfednej hrabiny ośmieliliśmy 
się zatrąbić w syreny. 

Podwójna tajemnica zatem została 
wyjaśniona. Mimo to wszakże ki lkoro S 
naszej gromadki przysięgło sobie nf< 
zwiedzać n igdy r u i n starych zamków 
po zachodzie słońca. 

T łum. J. 8. 
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Łecrłija w Łodzi. 

Mecz ligowy na boisku Ł. K. S. 
W najbliższej przyszłości do boju o 

mistrzostwo Ligi P. Z. P. N. staje dwana
ście drużyn extra - klasy. 

ŁKS po kompromitującej klęsce, do
znanej od Legji stołecznej, ma możność 
pochwalić się grą przed publicznością 
łódzką bowiem za przeciwnika ma benja-
minka Ligi — Lechję lwów ską . Czerwo
ni winni jednakże pamiętać, że lwowianie 
na obcym terenie są groźni, a doświad
czyły tego na swej skórze także drużyny 
jak Legja, Polonja i Wisła. Nie należy 
przeto 

lekceważyć przeciwnika, 
a grać ambitnie i z wolą zwycięstwa do 
ostatniej chwil i zawodów. Łodzianie "mu
szą poprawić stosunek goali, gdyż obec
nie posiadają ujemny (27:34). 

W sobotę odbędą się w stolicy „der-
by" Warszawianka—Polonja. Obie ry-

zł. i 14 walki znajdują się w słabej formie i zwy
cięstwo jednej z nich może być przypad. 
kowe. Poloniści posiadają (mimo osla-

R I | bTonego składu) więcej szans na wygra-
ną. 

W niedzielę Legja podejmuje Garbar
nię. Mecz ten zapowiada się b. interesu
jąco, gdyż obie drużyny znajdują się 

doskonalej formie, 
czego dowodem ostatnie ich sukcesy. 
Zwycięzcę tego spotkania trudno przewi
dzieć, stwierdzić jednak wypada, że Woj
skowi grają na swym terenie i wśród war
szawskiej publiczności — będą lepiej na
strojeni psychicznie niż przeciwnik. 

Wisła zmierzy się z Cracov!ą. Uzyska
nie dwóch punktów przez „gwieździs. 
t ych" nie powinno im nastręczać trudno
ści. 

We Lwowie Czarni spotkają się z Po
gonią. Tradycyjnie powinni zwyciężyć 
„poganiacze", ponieważ jednak w piłce 
nożnej nie są wykluczone niespodzianki, 
przeto nestor piłkarstwa polskiego z za
wodów tych może osiągnąć jeden względ
nie 

dwa punkty. 
Ruch będzie miał trudną przeprawę u 

siebie z Wartą poznańską, która znajdu. 
'e się obecnie w wyśmienitej formie. 

P a r a m i — na w z ó r a m e r y k a ń s k i . 
Dzisiejsze wyścigi w Helenowie. 

Hole odznaki la piersiach sfrzelciw. 
Szósty dzień strzelań. 

Ze Lwowa donoszą: 
Wyn ik i nie zaznaczyły większych 

Zmian w stosunku do dnia poprzednie
go. Strzelali zawodnicy _ węgierscy, 
jugosłowiańscy, estońscy, szwedzcy, 
polscy, czechosłowaccy, f inlandzcy, nor . 
wescy, włoscy, austrjaccy, U. S. A. , duń
scy i szwajcarscy. Pojawienie się tych 
ostatnich na stanowiskach, w dniu oma
wianym wykazało jedynie przewagę 
przedstawiciel! państwa strzelców w ka
rabinie wojskowym na 300 metrów, 
gdzie ZTmmcrmann Kar l uzyskał o 1 pkt. 
więcej (141 pkt.) od kpt . Gościewlcza 
Władysława (Polska). W konkurencjach 
z karabinu dowolnego 1 małokalibrowe
go szwajcarzy udziału 

jeszcze nie bra l i . 
W wprowadzonej przez Polskę nowej 

konkurencji', polegającej na strzelaniu z 
karabinu wojskowego do 5 sylwetek, 
oddalonych o 200 metrów I ukazujących 
się jednocześnfe na przeciąg 80 sekund 
— pierwsze 14 miejsc na 20 współza
wodników, zajęli Polacy, przyczem st. 
sierż. Dąbrowski' Michał, (Polska) i 
Borowski Jan (Polska) 1 por. Zaleski 
Kazimierz (Polska), osiągnęli po 400 
pkt . na 400 możl iwych. Pozostałe m ie j 
sca zajęli kolejno Szwedzi I Polacy. 

W strzelaniu z b ron i myś l iwsk ie j do 
rzutków na 15 metrów bezkonkurencyj
ną przewagę uzyskali zawodnicy a u . 
Btrjaccy, zarówno w strzelaniach ćwi 
czebnych j a k 1 polowych. W strzelantu 

do jelenfa w biegu (odległość 100 me
trów, strzał pojedynczy) o t y tu ł Mist rza 
świata brał udział jedynie Olsen Otto 
M. (Norweg ja) , jednak bez poważniej
szych wyników (183 pkt . na 250 możl i
wych. 

Na torach łucznych ukończono strze
lania ćwiczebne. Ostateczne w y n i k i po
zostały j ak w dniu poprzednim: na 30 
mt r . na plerwszem miejscu ut rzymał 
się Quentin Gaston (Francja) , na 40 i 
50 metrów Emi l Douglas Hei lborn 
(Szwecja). Następnych k l ika miejsc 
przypadło w udziale Janinie Kurkow-
sklej — Spychayowej (Polska), Kró-
lównte M a r j l (Polska), Alexandre Rene 
(Franc ja) , Strzelania o odznak! m i 
strzowskie nie odbyły się z powodu n ie 
sprzyjających warunków atmosferycz
nych — silnego w ia t ru i deszczu. Jut ro 
rozpoczynają się zawody główne o t y t u 
ł y mistrzów świata w strzelaniu z łu
ku . 

Złote odznaki mistrzowskie w dal
szym ciągu zdobyli z karabinu małoka
l ibrowego: w pozycj i stojącej KUbstrup 
(Dan ja) , Ericsson OlLe (Szwecja): w 
pozycj i klęczącej Lesklnem Kullervo 
(F in land ja ) ; w pozycji leżącej Rul i E. 
(Eston ja) , Anderson Gustav (Szwe
c ja ) , , Lesknen Kul lervo (Frn landja) . 
Pozatem przyznano cały szereg Odznak 
Mistrzowskich srebrnych 1 brozowych 
zawodnikom różnych narodowości 

Program dzisiejszych wyścigów kolar
skich, motocyklowych i zawodów bokser
skich, które SS Union organizuje o godzi
nie 20-ej w Helenowie przedstawia się na
stępująco: Bieg póldystansowy dla kola
rzy na przestrzeni 40 kim. parami na 
wzór amerykański z pięcioma finiszami. 
Dla zwycięzców poszczególnych finiszy 
ofiarowały następujące tirmy nagrody: 
F—a Nestler, K. Kuster i Synowie, L. 
Sierpiński i J. Kukuła. Faworytami tego 
biegu są następujące pary: Klatt—Szmidt, 
Brauner—Kołodziejski i Paul—Raab. 

Zawody motocyklowe na torze żuzli-
wym i betonowym dla solówek i moto
cykli z przyczepkami zapowiadają się nie 
mniej ciekawie ze wzgędlu na silną konku

rencję 
w poszczególnych konkurencjach 

i rywalizację SS Union z ŁKM o tytu ł mi
strzowski Województwa Łódzkiego. W 
spotkaniach bokserskich walczą następu
jące pary: w wadze muszej Brzęczek 
(Zjednoczone) z Bicerem (Union) , w wa 
dze piórkowej clou wieczoru spotkanie 
rewanżowe Firpo (Unino) — Ki jewski 
(Zjednoczone), w wadze półśredniej 
spotka się nasz najlepszy technik Barto
siak (Zjednoczone) z Baranowskim 
(Union). Poza tem odbędzie się elimina 
cyjne spotkania Manna z SchSnem w wa
dze lekkiej w związku z zawodami Hasmo-
nea—Union. 

Sport w kilku słowach. 

Maks Stolarow zwycięża... 
Gorące walki wśród „białosportowców". 

W dalszym ciągu tu rn ie ju tennlso-
*ego o mistrzostwo Lwowa Yolkme-
równa nadspodziewanie pokonała Du-
bieftską wielokrotną mis t rzyn ię Polski 
w trzech setach 2:6, 6:2, 6 : 1 . W finale 
zmierzyła się Volmerówna z Jędrzejow
ska 6:2, 6 :1 zatrzymując t y tu ł mist rzy
ni' Polski. W grze pojedynczej panów 
Maks Stolarow pokonał w półfinale 
Hebdę 6:3, 6:4, 6:3, zaś Tłoczyński wy

el iminował Wi t tmana, bi jąc go 6 : 1 , 6:3, 
6:8. W f inale zatem zmierzą się Maks 
Stolarow 1 TłoczynskI. W półf inale g ier 
podwójnych panów para W i t tman — 
I fora in pokonała parę L feb l lng — A n 
drzejewski 6:0, 6:3, 7:5, kwa l i f i ku jąc 
się do f ina łu wraz z braćmi' Stolarow. 
Poza tem t y t u ł mistrza Polski' w grze 
podwójnej para Jędrzejowska — D u -
bfęńska. 

- - --ŁIIUL 
po ukończonych zawodach 

Jak już swego czasu donosiliśmy zo
stały zawody „Warszawianka" — „War
ta" unieważnione z powodu nieznajomo
ści przepisów przez sędziego, który pod
czas wykonania rzutu karnego pozwolił 
graczom „War t y " stać za bramką „War 
Ezawianki". Jednakowoż kapitan „War
szawianki" nie protestował przeciwko te
mu, gra potoczyła się 

normalnie dale] 
i przeoczenie to nie zostało przez sędzie
go we właściwym czasie skorygowane. 
Dopiero po meczu spostrzegli się działa
cze „Warszawianki" , że jest powód do 
protestu przeciwko przegranym zawodom 
i dziwnym sposobem sędzia owego spot
kania p. Frank z Wi lna — notabene były 
Członek zainteresowanego towarzystwa — 
również po meczu doszedł do przekona
nia, że popełnił kardynalny błąd, przy
znając się do niego przed członkami za
rządu „Warszawianki". 

Abstrahując od tego, iż błędy sędziego 

J. S. 

jak nieprzepisowe wykonanie rzutu kar
nego, bramka zdobyta ręką lub ze spalo
nego i td. winny przez arbitra być napra
wione przed rozpoczęciem dalszego* toku 
Kry wskutek zwrócenia mu uwagi ze stro
ny neutralnych sędziów l injowych, należy 
podkreślić z całym naciskiem, iż przepi
sy gry w piłkę nożną wyraźnie zabraniają 
sędziemu kwestjonowania swoich roz
strzygnięć 

P° ukończeniu zawodów! 
Mimo to Wydział Gier L ig i wskutek 

opinji P. K. S. uważał za możliwe zawody 
te unieważnić. 

Podkreślić należy z całym naciskiem, 
iż zaistniał bardzo niebezpieczny prece
dens, że sędziowie mogą p o meczu przy
znawać się do popełnionych lub niepopeł-
nionych błędów i Wydziały Gier będą mo
gły unieważniać spotkania, co jest wręcz 
sprzeczne z duchem sportu piłkarskiego. 
Przepisy gry w piłkę nożną, przewidując 
bowiem ułomność ludzką, dopuszczają ko
rygowanie błędów przez sędziego natych
miast po zaistnieniu danego przeoczenia, 
nigdy zaś 

po ukończonych zawodach. 
Jak się dowiadujemy, odwołała się 

„War ta " od uchwały Wydziału Gier do 
Zarządu L ig i , który winien ten bardzo 
ciekawy 1 ważny wypadek zbadać grun
cie jego będzie miało zasadnicze znacze-
townie, pamiętając o tem, że rozstrzygnię-
nie na przyszłość. 

(—) Zwycięzca wyścigu tatrzańskie
go Garacciola brał udział w wyścigach 
w miejscowości Av lgnon zajmując pier
wsze miejsce w czasie 15, 22. Garacclo. 
la wyn ik iem t y m pobił dotychczasowy 
rekord t rasy. 

(—) W drug im etapie biegu kolar
skiego do Morza Polskiego zwyciężył 
Olecki (Legja w czasie 7 godz. 36 min . 
8 sek. przed Targońskim z L e g j l , Kło-
sowlczem (TZS — Łódź) , Langem (Po
znań) i Stalilem (WTC) . Trasa wiodła 
z Torunia do Starogrodu 1 wynosiła 187 
k im. W k lasyf ikac j i ogólnej prowadzi 
Korsak — Zalewski (WTC) przed 
Więckiem. 

(—) Dorocznym zwyczajem organi
zuje Łódzk i Lawn-Tennis Klub turn ie j 
tennisowy o mistrzostwo Łodz i na kor
tach tennlsowych w Helenowie. Dziś o 
godz. 3-ej po południu rozpoczynają się 
g r y jun iorów, a właściwie gry rozpo
czną się dopiero w dniu ju t rze jszym o 
godz. 9-ej rano. Do tu rn ie ju tegorocz
nego zgłosil i udział czołowi tennisfścl 
łódzcy zrzeszeni w klubach Ł L T K , Ł K S 
Turyści 1 Makkabi . Poza tem wpłynę
ły zgłoszenia rak ie t krakowskich, war
szawskich, bydgoskich i Innych. 

Mistrzostwa Polski w grze pojedyn
czej panów zdobył Tłoczyński, bijąc w f i 
nale Maksa Stołarowa. Mistrzostwo Pol
ski w grze mieszanej otrzymała para Volk-
merówna—Popławski po pokonaniu pary 
Dubieńska—Tłoczyński. 

(—) W dniu ju t rze jszym odbędą się 
w Łodz i na boisku przy uL Czerwonej o 
godz. 16,30 mecz hazeny między repre
zentacją Łodz i , a reprezentacją Polski , 
udającą się na tygodniowe tournee po 
Czechosłowacji. Drużyna łódzka wystą
p i przeciwko reprezentacji Polski w na
stępującym składzie: Lutrosińska, ż y l -
berżanka, Połomska, Kury lukówna, Ho-
łyszewska 1 Holcgreberżanka. 

(—) Ubiegłej niedziel i rozegrane 
zostały w Berl inie na Poststadjonie trzy 
ispotkania bokserskie o ty tu ł mis t rza 
Europy, k tó re zgromadziły rekordowe 1-
lości widzów (35 tys ięcy) . By ła to bez
sprzecznie jedna z najpoważniejszych 
imprez bokserskich w Europie. W wa
dze średniej broni ł t y t u ł u mist rza Au-
s t r jak Steinbach w spotkaniu z N iem
cem Domgergenem. Zwyciężył Niemfec 
po 13 minutach na punkty . W wadze 
ciężkiej o t y t u ł mist rza Europy walczy
l i Niemiec Mul ler I Plerre Charles (Bel-
g j a ) . Zwyciężył Mul ler na punkty . W 
trzeciej wace o t y t u ł mis t rza Europy 
pokonał Belg l jczyk Roth Niemca Edera 
na punkty . 

(—) żydowski K lub Sportowy Has. 
monea (Lwów) nadesłał wczoraj skład 
swej drużyny pięściarskiej k tóra w so-
.botę walczyć będzie na boisku w Hele
nowie przeciwko sekcji bokserskiej SS 
Union. 

W wadze muszej walczy Rund, w wa
dze koguciej Schlrak, w wadze piórko
wej Kanner, w wadze lekkie j Korsower, 
w wadze półśrednlej Kohl , w wadze 
średniej Rogner, w wadze półciężkiej 
Gross, w wadze ciężkiej Stark. 

Drużyna Hasmonei Lwowskie j jest 
jedną z najsi ln iejszych drużyn we Lwo
wie 1 oddaje stale pięciu zawodników do 
reprezentacji Lwowa. 

N a onegdajszem posiedzeniu ŁZOPN. 
rozpatrywana była głośna sprawa zatar
gu wynik łego pomiędzy Hakoahem i Ł . 

s 

Odpowiedzi redakcji. 
P. Michał Max - Michalak. Wiersze nie 

nadają się jeszcze do druku. Radzimy po 
pracować nad sobą. 

Rejestracja mężczyzn 
rocznika 1913. 

Jutro, w czwartek, dnia 3-go wrześ
nia r. b. do re jest rac j i winni' się zgłosić 
mężczyźni, urodzeni w 1913 roku, za
mieszkal i na terenie 1-go komlsar jatu 
Policj i państwowej, k tórych nazwiska 
rozpoczynają się od l i te r : M N O P R S 
I zamieszkali na terenie 7-go komisar-
j a t u pol ic j i państw., k tórych nazwiska 
rozpoczynają, sie od l i te r L Ł M N O 
P» 

T. S. G. Posiedzenie przeciągnęło się do 
północy, dyskusja była niezwykle bu
rz l iwa. Zarząd ŁZOPN. nie w ta jemn ł . 
czał się tymczasem w istotę zatargu, 
potępił natomiast wysąpienle publiczne 
(Hakoahu w fo rmie l is tu otwartego opu
blikowanego w prasie I postanowił uka
rać Hakoah <rrzywną w sumie złot. 250, 
nakazując jednocześnie odwołać prokla
mowany bojkot. 

Niezależnie od tego zarząd wyłoni ł 
specjalną komisję, zadaniem k tóre j bę
dzie przeprowadzenie szczegółowego do
chodzenia, rozpatrzenia wzajemnych za
rzutów 1 przedstawienia gotowego ma-
ter ja łu w najbl iższym czasie, tak ażeby 
w niezwykle drażl iwej sprawie te j wła
dze ŁZOPN. mogły wydać wyrok na 
najbliższem posiedzeniu swem, które wy 
znaczone zostało na poniedziałek przy
szłego tygodnia. 

Teatr Miejski: — 200.000. 
Teatr Letni: — Babie lato. 
Arlekin: — Sympatia ŁodzL 
Apollo — Trójka. 
Caslno — Noce marokańskie. 
Capltol — Pochodnia. 
Corso — Zamorskie djabty. 
Czary — Walka w podziemiach. 
Grand - Kino — Anna Christie. 
Ludowy — Płomień miłości. 
Luna — Dusze czarnych. 
Mimoza — Neapol — śpiewające miasto. 
Odeon — Marynarz szuka miłości. 
Oświatowy — Dla dorosłych: Branka po

tępieńców. Dla mkdzieży: Yaklhl drwal. 
Palące — I. Miłość Teresy Rott. JT. Harol-

dek prezydentem. 
Przedwiośnie - Król jazzu. 
Rakieta — Same asy. 
Resursa — Pod symbolem hańby. 
Splendld — Gdy miłość się budzi. 
Spółdzielnia — Czarny orzeł. 
Wodewil — Marynarz szuka miłości. 

R a d j o - k ą c i k 
CZWARTEK. 

11.55 Sygnał czasu, program na dzień bież. 
I repertuar teatrów I kin. 12.10 Muzyka z płyt 
gramofon, 13.10 Komunikaty, 16.00 Muzyka z 
płyt gramofon., 16.45 Kom. dla żeglugi. 16.50 
Odczyt z Krakowa, 17,15 Płyty gramofon., 17.35 
Odczyt. 18.00 Koncert'popołudn., 19.00 Rozmai
tości, 1920 Płyty gramofon, 19.40-20.00 Kom. 
Izby Przem.-Handl., program na dzień nast. I 
kom. meteorol., 20.00 Pras. Dz. Radj. ! kom. 
sport, 20.15 Muzyka lekka, 21.30—22.00 Słucho
wisko. 22.00 Pcljeton p. t. ,,Dusza żołnierza", 
wygi. kpt. A. Zarychta, 22.15 Dodatek do Pras. 
Dz. Radj,, 22.20 Komunikaty, 22.25 Program na 
dzień nast, 22.30 Melodje śląskie z Katowic, 
23.00 -24.00 Muzyka lekka t taneczna. 

KATOWICE, czwartek, 408,7 m. 
11.40 Przegląd prasy kraj., 11.58 Sygnał 

czasu, program na dzień bież, 12.10 Koncert z 
płyt gramofon., 13.10 Kom. meteorol, 14.50 Kom. 
gospodarczy, 15.10 Komunikaty, 15.25 Odczyt z 

Warszawy, 15.45 Kom. L. O. P. P , 16.00 Kon
cert z płyt gramofon, 16.50 Odczyt z Krakowa, 
17.10 Koncert z płsi gramofon, 17.35 Odczyt z 
Warszawy, 18.00 Koncert popołudn, 19.00 Co
dzienny odcinek powieść, 19.15 Rozmaitości, 
19.30 M. Gładysz: „O bezpośredniem poznaniu 
sztuki iudowej", 19.50—20.10 Kom. t Pras. Dz. 
Radj, 20.15—22.20 Transmisje z Warszawy, 
?2.?0 Kom. meteorol, program na dzień nast.. 
22.30 Wieniec melodyi ludowych śląskich, 23.00 
Muzyka lekka I taneczna. 

KOENIGSWUSTERHAUSEN. czwartek. 
12.00 Komunikaty, następnie płyty gramof, 

15.00—15.25 Dla dzieci, 15.45—16.00 Amando 
Sonnenfels: „Psychologia poetki", 16.30—17.30 
Koncert z Berlina, 17.30—17.55 Dr. F. Boehm. 
.Obyczaje ludu niemieckiego", 18.00—18.25 Dr. 
Hoffmann-Harnisch: ,,Adwokat djabła", 18.30— 
!S.*5 Doc. dr. Borries: „Problem Europy Cen
tralnej", 19.00—19.25 Angielski dla zaawansowa
nych, 20.00 Wesoły wieczór ze Sztuttgartu, 
21.15 Koncert kameralny, 22.15 Komunikaty, na
stępnie muzyka taneczna. 

WINSZUJEMY. 
Jut ro : Szymonowi . 
Wschód słońca 4.47. 
Zachód: 6.24. 
Długość dnia 13.39 
Uby ło dn ia : 3.04. 
Tydz ień 36. 

A r. 5 

ŻYCIE EKONOMICZNE. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 
Londyn 43.37. Praga 377.0O-379.00 Wie-

den 79.45—79.73. Zurych 57.50, Berlin 47.05-
47.45. wyplata na Warszawę, Katowice i Poz
nań 47.15—47-?ć>. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
LONDYN. Notowania giełdowe: Nowy Jorl* 

4.86.15. Paryż 123.98, Berlin 20.51. Holandia 
12.05.1,2. Belgia 34.88.3.8, Włochy 92.94, Szwaj
caria 24.96.3.8, Kopenhaga 18.17.7,8, Sztokholm 
18.15.3.4 Oslo 18.17.5,8, Wiedeń 34.61. War
szawa 43.37. 

PARYŻ. Notowania końcowe: Londyn 123.97 
N.-Jork 25.50.1,4. Szwajcaria 496.25. 

QD*,NSK. Notowania w guldenach gdań
skich: 100 złotycn 5758—57.69. czek na Lon
dyn 25.00.1,2, telegraficzne wypłaty na War
szawę 57.56—57.6S. 

B A W E Ł N A . 
LIVERPOOL, 1.9. Amerykańska — zam

knięcie: styczeń 3.68. luty 3.73, marzec 3.78 
kwiecień 3.S2, maj 3.86, czerwiec 3.89, lipiec 
3.92. sierpień 3.95, wrzesień 3.54, paidziernlł 
358 listopad 3.70 grudzień 3.64, loco 3.65. 

LIYLRPOOL, 1.9. Egipska — zamknięcie: 
styczeń 5.79, marzec 5.96, maj 6.14, lipiec 6,29 
wrzesień 5.35, październik 5.48, listopad 5.60. 
lcco 5.70. 

NOWY YORK, 1.9. Amerykańska — zam
knięcie: styczeń .7.13, luty 7.24, marzec 7.3fi 
kwiecień 7.43, maj —, wrzesień 6.70. paźdzler 
alk 6.79, listopad 6.95, grudzień 7.05, loco 6.95 

NOWY OKLEANS, 1.9. Amerykańska -
zamknięcie: marzec 7.48, październik 6.98, gru
dzień 7.11, loco 6.73. 

Waluty, dewizy i akcie 
na giełdzie warszawskiej 

DEWIZY MOCNIEJSZE. 
Na zebraniu giełdy dewizowej obrjty ogól

ne zaledwie dosięgły rozmiarów średnich. Ten
dencja — mocn^isza. Dewizy na Belgję i Ho-
landję. Praire I V. ochy utrzymały się na do
tychczasowym poi-iomie, natomiast pozostałe 
któremł obracano, podniosły się w większy ii' 
lub mniejszym stopniu*' Dewizy na Nowy Jorl. 
i kabel podniosły się o jedną piątą gr. (na 1-ym 
dolarze), na Londyn — o trzy czwarte gr. (na 
I funcie), na Paryż — o 1 gr, na Wiedeń -
0 2 gr. oraz na Szwajcarię — o 11 gr. Brak 
było notowań niektórych popularnych dewiz, a 
między hinemi — państw skandynawskich. O-
hrofy dolarami St. Zjedn. nie były duże. Kurs 
pozostał bez zmiany. Innemi banknotami za-
granlczneml wcale się nie łnteresowano. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Komwersyjna 44.50, Dolarowa 69.00, Kolejo

wa 107.00-10650, L.Z.B.Rolnego 83.25, L.Z.R 
Rolnego 94.00. L.ŁB.G.Kraj. 8 3 ^ L.Z.B.U. 
Kraj. 94.00, Obl.B.G.Kraj. 83.25, Obl.B.G.Krni. 
9-100, ObLBub.B.Kraj. 93.00. Obi. Poi. B. Koir. 
II em. 81.50, I I I em. 93.00, IV em. 93.00, L.Z.T. 
Prz. Pol. 72.00, L.Z.T.K.Warsz. 52.50, L.Z.T.K. 
m Warszawy 6950—68.75—69.00, L.Z. m. Czę
stochowy 5950, T.K. m. Lublina 77.00, T.K. m. 
Piotrkowa 6050. K.Z.T. m. Radomh 70.75, L. m 
Siedlec 70.75—7050. 

OBROTY POŻYCZKAMI PANSTWOWEM! 
MAŁE. 

W dziale pożyczek państwowych — oży
wienie było małe. Obroty — dość skromne. Za-
notowano tylko trzy gatunki. Pożyczki premjc-
we nie cieszyły się wiekszem zalnteresowanien 
1 pozostały bez urzędowych notowań. 6 proc 
Poż Dolarowa zyskała na kursie pól proc, na
tomiast 5 proc. Poż Komwersyjna I 10 proc. Po/. 
Kolejowa jak również listy zastawne i obligacje 
banków państwowych zmian kursowych ni: 
wykazały. 

NIEJEDNOLITA TENDENCJA DLA PRY W. 
PAPIERÓW LOKACYJNYCH. 

Na rynku prywatnych papierów lokacyjnyc! 
kursy normowały się niejednolicie. Obroty nie 
dosięgły normy średniej. 5 proc. L. Z. m. War
szawy 1 10 proc L. Z. m. Radomia utrzymah 
notowania poprzednie, po niższym zaś o 50 gr. 
kursie obiegały 8 proc. L. Z. m. Warszawy, U) 
proc. L. Z. m. Lublina 1 10 proc. L. Z. m. Siedlec 
Z pozostałych listów zastawnych 8 proc. rr 
Piotrkowa podniosły się o 50 gr. oraz 8 pree 
L. Z. Tow. Kred. Przemysłu Polskiego — o I 
proc. Zawierano również tranzakcje 8 pro 
Oblig. Pilskiego Banku Komunalnego il, III 1 IV 
emisji po kursach dotychczasowych. 

AKCJE — BEZ RUCHU. 
Na rynku akcyjnym — ruch minimalny. Dc 

ceduiy giełdowej przedostało się jedynie noto-
warnie akcyj Banku Polskiego, które utrzyma'', 
kurs dotychczasowy. Zawierano równie?, sze-
re* drobnych tranzakcyj akcjami przedsię
biorstw przemysłowych, lecz kursy tych skey; 
do urzędowych notowań nie nadawały się. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 112.00 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 2.9. Urzędowa Ceduła Giełdy 

Zbożowo - Towarowej w Warszawie. Ceny ra 
100 kg , parytet wagon Warszawa, w handlu 
hurtowym, w ładunkach wagonowych. Kursy 
ustalone na podstawie cen giełdowych. Żyto 
22.00—23.00, Pszenica 24.00—25.00, Owies jed
nolity nowy 21.00—22.00, Owies zbierany no
wy 19.00—20.00, Jęczmień na kaszę 20.00—20^0, 
Jęczmień browarny 21.00—23.00, Mąka pszenna 
luksusowa 47.00—57.00, Mąka pszenna 0000 
42.00—47.00, Mąka żytnia wg. t. p. 38.00—40.00, 
Otręby pszenne szale 15.00—16.00, Otręby 
pszenne średnie 14.50—15.00, Otręby żytnw 
13.50—14.00, Rzepak zimowy 29.00—30.00, Groch 
„Wiktoria" 26.00—30.00. Obroty małe, usposo
bienie spokojne. 
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320 miliardów dolarów 
wynosi majątek Stanów Zjednoczonych 

W Stanach Zjednoczonych wycho
dzi rocznik, obejmujący najważniejsze 
dane statystyczne, dotyczące zarówno 
Stanów Zjednoczonych A, P , jak i in
nych krajów. ! tak- obliczono, że mają
tek narodowy Stanów Zjednoczonych 
wynosi 

320 miliardów dolarów. 
Jest to istotnie cyfra zawrotna, jeśli 
weźmiemy pod uwagę, że w roku 1900 
najntek ten wynosi ł zaledwie 90 mil
iardów dolarów, a więc w ciągu 10 lat 
Ameryka podwaja swój majątek- Nie

dawno najbogatsza Angl ja idzie dziś 
na drugiem miejscu, a jej majątek naro
dowy Niemiec obliczają na 40 mi l jar-
dów dolarów. Przed wojną Niemcy zaj
mowały trzecie miejsce, lecz z tego 
stanowiska zepchnęła je Francja, k tóra 
od 1918 roku potroi ła majątek narodo
w y , obliczany dzisiaj 

na 100 miliardów dolarów. 
W rzędzie k ra jów bogatych ostatnie 
miejsce zajmuje Belgja z 12 milljardami 
państw ubogich-

Klient w bieliźnie. 
Oryginalny strój Moszka. 

aby się usprawiedl iwić ze swego postę-Niejakj Moszek Rosenzwetg, zamiesz 
4ały w Paryżu, ale pochodzący z Polski. 
:hcac sobie zamówić ubranie u krawca 
' kupić obuwie, udaj się w drogę ubrany 
:ylko w bieliznę i w domowe pantofle. 

W takim oryginalnym stroju wszedł 
j o krawca i 

zażądał ubrania. 
Krawiec spojrzał na niego podejrzl i

wie, zaprosił go do pokoju za sklepem i 
dat mu do obejrzenia próbki-

Podczas gdy Moszek zajęty był do
bieraniem sr bie m?terja*u, podejrzliwy 
krawiec zadzwonił do najbliższego po
sterunku policj i, donosząc, że u niego 
•jawił się jakiś warjat, k tóry będąc w 
bJeliżnie, zażądał garnituru. 

Wkrótce przybył do pracowni krawiec 
kiej przedstawieni porządku p u b l i c z n e j 
i wyt łumaczył Mosókowi, że porządek 
ten został przez n ego w sposób jaskra
w y naruszony, wskutek czego on. Mo
szek. będzie się musiał udać na policję, 

powania. 
Moszek starał się wytłumaczyć po

licjantowi, że właśnie postępowanie je
go by ło nacechowane . 

wielką logiką 
i praktycznościq. 

Po co bowiem miał się ubierać, skore 
właśnie szedł kupić sob'e garnitur i trze 
w ik i , tembardziej, że właśnie dotych
czas ubrania nie posiadał. 

Argumenty Moszka nie t ra f i ły jednak 
d " przekonania policjanta, wobec czego 
Moszek stawił czynny opór i trzeba by 
ło aż trzech ludzi, aby go obezwładnić 
i sprowadzić na najbliższy posterunek 
policji, _ co w każdym razie dobrze świad 
czy o jego tężyźnie f izycznej. 

Co dalej będzie, niewiadomo. Nara
zić spisano bardzo długi protokół i u-
mleszczono logicznego Moszka na ob
serwacj i w szpitalu w a k a t ó w . 

Drugi mąż pani Klary. 
Wybuch dzikiej zazdrości 

Piękna pani K lara rozwiodła alę ze 
swym mężem, zamoinym kupcem berl iń
skim ' wkrótce zawarła nowy związek 
małżeński. 

Drugi małżonek odznaczał się ogrom 
ną podejrzliwością i nietylko że zatruwał 
łonie życie ustawicznemi scenami za
zdrości, ale wynajął nawet detektywa, 
któremu 

polecił śledzić małżonkę. 
Pewnego dn'a detektyw oświadczył za 

zdrosnemu mężowi. 
Pańska żona regularnie dwa razy w 

tygodniu spotyka się w kawiarni z jakłmś 
wysokim brunetem... 

— A zatem zdradza mnie?! Dobrze, 
przyłaplemy j ą ł -

I tak się też istotnie stało. Jakie* by!o 
jednak zdumienie kupca, kiedy przeko
nał się, iż towarzyszem jego żony je** jei 
dawny mąż... 

Nie słuchając żadnych tłumaczeń za-
tdrośnłk urządził straszliwą scenę, PO-
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Małpa na lodach. 
Osobliwy gość kawiarni. 
Odcinek nowojorskiej Piątej Avenue 

w okolicach 3!-ej ul icy ma nielada 
atrakcję-

Oto, do jednej ze znanych tamtej
szych kawiarn i przychodzi 

niezwykły E O Ś Ć . 

Wchodzi do sali, zasiada p rzy stoli
ku, kelner przynosi mu niezmiennie to 
samo: lody z kremem, a gość spokoj
nie i z wdziękiem je, nie zwracając 
uwagi na c iekawe spojrzenia obec
nych. 

I t ym gościem jest tresowana małpa 
Mary-

Szympansica ta urodziła się w A f r y 
ce i została wychowana w N o w y m Jor
ku. 

Mieszka ona w jednym ze sklepów, 
ale ponieważ jest dobrze wychowaną 
małpką, wiec ma wszelką swobodę ru 
chów. 

B y w a w kawiarn i , je i płaci za to, 
co zjada, nie tucze naczyń, a potem, w y 
szedłszy na ulicę, składa I innym w i 
zyty . 

Handlarz owoców daje jej banana, 
którego grzecznie obiera I zajada-

Wszyscy znają grzeczną Mary . 

Ar. 2*. * 

Więzień marzy o milionach. 
Były prezydent Peru na torturach. 

B y ł y prezydent Peru. August B. L ę 
gnia, k tó ry rządził despotycznie repu
bliką peruwiańską przez 15 l a t kończy 
dni swego żywota w strasznem więzie
niu^ W tem samem więzieniu znajduje 
się jego syn. lecz nie mogą się w idywać 
i nikt nie może ich odwiedzić- Więzie
nie, w którem od 9 miesięcy przeby
wa Leguia, nazywane jest „grobem ży
w y c h " , lub ..Bastylją PeTu". Leguię 
nazywano słusznie Roosevelłem peru
wiańskim. Rezydował on w przepięk
nym pałacu, niedaleko więzienia stoją
cym- Marzy ł on o stworzeniu z Peru 
potężnego państwa, tak, jak jego s łynny 
poprzednik, Francisco Piearro, k t ó r y 
spoczywa 

w szklanej trumnie 
w kościele katedralnym, z głęboką raną 
od sztyletu w sercu, gdyż zamachem 
skończyło się jego urzędowanie. 

68-lerni prezydent Leguia zostawił 
podobno o lbrzymi majątek, umieszczony 
w bankach angielskich. Na jwymyś ln ie j -
szemi tor turami nowy rząd peruwiański 
pragnie wydobyć od Legui wiadomość, 
gdzie mi l jony się znajdują, lecz ten upar
cie rrfilczy. wierząc, że 

przyjdzie nowa rewolucja 
przed nim otworzą się bramy więz ie

nia. Niegdyś przystojny, dużej postawy 
mężczyzna, po paru miesiącach zmienił 

się w celi nie do poznania, ale nie choe 
zdradzić tajemnicy swoich mil jonów. 
choć obiecują mu za to wolność- Może 
w ie rzy dalej w swoje szczęście, które 
istotnie dopisywało mu ogromnie. 

W 1908 roku został wyb rany na pre
zydenta, a już w rok później został po
chwycony przez zrewol towany t łum, 
zawleczony przed pomnikiem Bol!vara, 
na wspania łym największym placu mia
sta Peru i miał być rozstrzelany. Je
den z of icerów zbuntowanego wojska 
dał wówczas przed egzekucją do pod
pisu Legul dokument ułaskawiający, 
pragnąc w sposób wyraf inowany, ażeby 
prezydent 

t a m siebie ułaskawił . 
Leguia, bez zmrużenia oka, podarł po
dany mu dokument lecz w tejże chwi l i 
nadbiegły wierne mu oddziały i rozpro 
szy ły rewolucjonistów, tak, iż prezy
dent powróci ł do swego pałacu szczęśli 
w ie . W pięć lat potom nowa rewolucja 
wstrząsnęła Peru i Leguia musiał uciec 
do Europy. 

W 1919 roku wraca ponownie, ska
zuje na wygnanie ówczesnego prezy
denta i sam rządzi dyktatorsko przez 
11 lat. W ie rzy , że obecnie odzyska wo l 
ność nanowo 

Czy szczęśliwa gwiazda nie zawie
dzie go? 

Wojna uczy cenić pokóf. 

Muzeum wojenne w Zeebruegge. 
Belgja nie może zapomnieć.. . 

t łuk ł k i lka filiżanek I ta lerzyków i nie
przejednany opuścił lokal , udając się 
wprost do adwokata któremu polecił 
wnieść skargę o rozwód. 

W sądzie pani Klara zeznała, że z by
ł ym swym męiem spotykała się ty lko w 
celu omówienia 

pewnych spraw spadkowych, 
a przed obecnym małżonkiem ukrywała 
to dlatego, ponieważ lękała się wybu
chów jego nieokiełznanej dzikiej zazdro 
ści. 

Wprawdzie zasadniczo spotkania żo
ny z rozwiedzionym mężem w tajemnicy, 
przed aktualnym obecnie małżonkiem 
mogą stanowić powód do rozwodu, ale 
w danym wypadku uznano wyjątkowość 
sytuacji spowodowanej niesłychaną za
zdrością. 

To też sąd skargi rozwodowej n fe u-
względnił. , 

Brucgge, (Bruges) we wrześniu-
W e F landr j i w miejscowości Zeebru

egge. położonej pomiędzy uczęszczane-
m i belgi jskiemi kąoiełiskarnt morskiemi 
Knooke i Blankenberghc, o godzinę drogi 
od por towego miasta Brueffge (po fran
cusku Bruges), znajduje się aryeinaflne 
muzeum wojenne. 

Na wstępie w i t a zwiedzających napis: 
„Poznanie w o j n y uczy cenić pokój ' ' . Tak 
zwana „Z ło ta księga" zaprasza gości do 
położenia swego podpisu. Po obejściu 
stołu, na k t ó r y m leży księga* w idz czyta 
na z ło tym papierze słynną wojenną 
pieśń niemiecką, kompozycj i Lfssauera 
p. t. 

„Pleśń nienawiści przeciwko Arml j l " , 
przetłumaczoną na t rzy j ę z y k i : angiel
ski , f rancuski i flamandzki-

Wejście do muzeum t w o r z y owalne 
okno okrę towe, przez, k tóre .przedostać 

Simbabwa — kraina złota. 
Niezwykłe szczątki olbrzymiego miasta. 

Zagadkowa sprawa ruin w Siimbab-
*/ie w południowej Rodezji, już od w ie 
lu lat zaprzątała umys ły badaczów nau
kowych i by ła przedmiotem zażartych 
polemik i sporów. Oto przed około 
sześćdziesięciu laty, pewien wędrujący 
chłop boerski natknął się na olbrzymie 
rumowisko, zawalone szczątkami 

osobl iwych budowl i . 
Wed ług wszelkiego prawdopodobteń-

* twa , znajdowała się tam ongiś potężna 
warownia, której baszty i sklepienia 
ujawniały jakiś dotąd nigdzie nienapo-
tykany s ty l architektoniczny. 

Wieść o znalezieniu tych n iezwyk
łych szczątków, nie omieszkała wzbu
dzić dużego zainteresowania, zwłaszcza, 
te podobnych miejsc, zasianych zwa ła
mi starych budowl i , odnaleziono w tej 
akolicy jeszcze kilka- Z uwagi na fakt, 
że wśród rozwal in znaleziono liczne 
przyrządy do topienia metalu, wniosko
wano, że warownie założone zostały kie 
dyś przez kopaczów złota, lub też, jak 
twierdz i l i n iektórzy uczeni oddziały po
szukiwaczy cennych kruszców, w y s y ł a 
ne przez kró lów Saby, rozbi ja ły 

tam Swoje obozcwlska. 
Natumiast podróżnik niemiecki Karol Pe 
ters by ł zdania, że obszary Simbabwa 
stanowi ły ongiś część bibl i jnej k ra iny 
z ło ta : Ophir 'u. 

Spalone namioty skautów. 
Walka dorosłych z dziećmi. 

Sinfei^iści, czyli niepodległościowcy Ir I Cały napad urządzony by ł w n°c j 
fsndzcy, w podjętej nanowo walce z rzą- gdy obóz pogrążony był we śnie. 

się trzeba. Ten rodzaj wejścia, jak i po
mieszczenia, do k tó rych prowadzi , stano 
w i ą zmniejszoną, ale bardzo dokładną rc 
produkcję lokalu w piwnicach pewnego 
hotelu w Bruege (hotel Ot to de Mentock) 
obranego na kasyno przez of icerów ma
ryna rk i niemieckiej, śc iany kasyna po
k ry te są freskami, wyobrażającemi re
produkcje i lustracyj pism humorystycz
nych z okresu wojny , ośmieszających 
przeciwnika, oraz obrazowemi parafraza 
mi niemieckich pism. nieodznaczających 
się bynajmniej w y t w o r n y m dowcipem. 
Salę tę przezwano w muzeum salą py 
chy niemieckiej". 

Muzeum przeznaczyło oddzielne sale 
na pamiątki po kapitanie F rya t t t miss 
Cavel l . 

Historja kapitana F rya t t przedstawia 
się p ^ r ^ * j H ^ p ^ ^ y j f t t , u , 

W Jesieiinem słońcu. 

Wzniesienie t ych tajemniczych budo
w l i p rzyp isywano po ko le i : Fenicjanom, 
Hindusom, Persom. Arabom, Chińczy
kom — wreszcie Matejczykom, Taka sa 
ma rozbieżność zdań istniała co do cza
sów powstania tych wa rownych obo
zów l gdy jedni tw ierdz i l i że zostały one 
założone w zaraniu e ry historycznej, to 
inni znów oceniali w iek ich jedynie na ki l 
kaset lat. Dopiero wys łana w r- 1929 an
gielska w y p r a w a naukowa, k tóra obec
nie powróci ła do kraju. 

zdołała ostatecznie stwierdzić 
że owe zagadkowe budowle są dziełem 
tubylczej ludności A f r y k i , powstałe po
między X i X I I I wiek iem i świadczące o 
wysokie j kul turze technicznej szczepów 
zamieszkujących ongiś owe połacie „czar 
nego kontynentu" . 

C iekawy jest szczegół stwierdzony 
przez angielskich badaczy, mianowicie 
odnalezienie grodów szczątków półmi
sków z porcelany .Seladon". Porcelana 
taka w . X i X I I I w ieku by ła masowo w y 
rabiana w Chinach i eksportowana do 
A f r y k i i naczynia z niej wy twarzane cie 
szy ły się dużym popytem, zwłaszcza w 
domach w ładców kra jowych, gdyż p rzy 
pisywano im właściwość zmieniania ko
loru z chwi lą, gdy na półmisku ..seladono 
w y r o " podawano — zatrutą potrawę-

We wrześniu odbywają się na zagranicz K \ ch torach wyścigowych zawody kłusa
ków. 

Ciekawe pytanie bez odpowiedzi. 
Dramatyczna scena w kawiarence. 

W małej nocnej kawiarence Mont-1 buna przenoszono przez pewien czas z 
martru w Paryżu zwr icał od pewnego | więzienia do więzienia — aż do chwil i , 
czasu na siebie uwagę pewien osobnik zesłania go do miejscowości wpobliżu 
o ponurym i zamyślonym wyglądzie, któ- I granicy perskiej, skąd po niesamowitych 
ry , zajmując zawsze odosobniony stolik. ! przygodach udało mu się uciec , i przez 

dem angielskim nie są zbyt wybredni w 
doborze środków, co mimo wszelkich 
sympatji do nich, iako do ludzi walczą
cych o wolność, należy zaznaczyć. 

Ostatn'o urządzili 
napad na obóz skautowski 

w hrabstwie Louth. 
Przybyl i w samochodach, poczem 

część napastników trzymała pod lufami 
rewolwerów bezbronnych chłopców, dru 

KS J a 'm -

Gdy k i l ku starszych chłopców wyszło 
z namiotów n a odgłos podejrzanych sznie 
rów, ujrzeli, że obóz otoczony jest 

zbro jnym' ludźmi-
Wszyscy napastnicy byl i w maskach 

i posiadali karabinki albo rewolwery. 
Kazali wszystkim starszym wyjść z na 

miotów, pozostawiając w spokoju tylko 
najmłodszych, śpiących oddzielnie. 

Potem oblali namioty i wszystkie 
eW0 'weruw uc/.uiumii-" """ i ••> - *»—— - -

tfa c/ęść zaś przystąpiła do niszczenia pa- sprzęty naftą I podpali l i , 
lenia całego ekwipunku skautowskiego. Skauci wcale me mysią zwijać obozu 
Jak namiptów i t p. 

przesiadywał godzinami w lokalu, popija
jąc czerwone wino. Od czasu do czasu 
tajemniczego kl ienta napadał atak nerwo
wego dreszczu — i wówczas rzucał nie
spokojne spojrzenia wokół siebie, jakby 
w obawie 

czegoś nieoczekiwanego-
Gdy wracała m« równowaga, czło

wiek ten wpadał zaów w zadumę. 
Zagadkowy gość małej kawiarenki — 

to jedna z najciekawszych osobistości 
rewolucji bolszewickiej. Mlasnikow, taC 
bowiem nazywa się tajemniczy kl ient, 
był w pierwszych czasach bolszewizmu 
potężnym członkiem rady komisarzy lu 
dowych, zwano go powszechnie 

„rosyjskim Robespierrem4'. 
Następnie towarzysze go opuścili, 1 do
stał się do więzienia gdzie dał wyraz swe 
mu rozgoryczeniu pisząc poezje, nowelk i 
I pamiętniki polityczne. Obalonego tTJ" 

i y cs 
Konstantynopol 

dostać do Paryża. 
Miasn&ow — dziś zdecydowany wróg 

bolszewizmu — marzy jedynie o powsta
niu armji wychodźców 1 organizowaniu 
narodu rosyjskiego na nowych podsta
wach. 

K i l ka dni temu — jak donosi prasa pa 
ryska — rozegrała się w kawiarence dra
matyczna scena. Jeden z by łych adjutan-
tcw wielkiego księcia Miko ła ja — które
go rozstrzelano na podstawie oskarżeń 
Mjasnikowa, skierował się rezolutnie do 
dawnego komisarza bolszewickiego, py
tając się podniesionym głosem: „Opo
wiedz nam — jak stracono wielkiego 
księcia Miko ła ja"? Obecni w kawiarni 
kl ienci, zaciekawieni n iezwykłem pyta
niem, spojrzeli^ na Miasnjkowa. Ten 
zbladł, i nic nie odpowiadając, wybiegł 
co tchu z kawiarni . 

F rya t t , kapitan wie lk iego angielskiego 
okrętu handlowego, został zatrzymany 
przez f loty lę torpedowców, niemieckich. 
Po skonfiskowaniu m u okrętu, zaproszo
no go w raz z załogą do kasyna oficer* 
skiego w Bruges na kawę z IKkieraml. 
Tuta j przypadek zrządził, że w y k r y t o na 
stępujący szczegół: w roku ubiegłym, 
kap. F r y a t t zat rzymany na morzu przez 
łódź podwodną niemiecką, najechał ją 1 
zatopił- Zdradzi ł go zegarek, k tó ry o t rzy 
mał w darze od angielskiej admiral ic j i z 
napisem: ,.W dowód wdzięczności za o-
pór s tawiony U. 33". 

Fryat ta powołano przed sąd wojenny 
i jako niebiorącego udziału w wojnie ska 
zano na śmierć. Cesarz niemiecki w p r a w 
dzie 

zgodził się na ułaskawienie 
ale dowódca niemiecki, baron v- Butlar. 
przet rzymał odnośną depeszę w kieszeni 
do moni<Mvtu p o roz-s- t rzo lanki , p rzy któ 
rem asystował z cygarem w ustach, w" 
towarzystwie swego psa. Scenę tę do
kładnie przedstawia rysunek, umdeszczo 
ny w muzeum. 

Prócz pamiątkowych sal kapitana 
Fryaitta f miss Cavel, znajduje się jeszcze 
sala poświęcona wyw iadowcom wojsko 
wym. z l iczby k tó rych Niemcy rozstrze
lali dwieście sześćdziesiąt siedem osób. 
Operując na całem belgijsklem wybrze
żu od Knooke do Westende Niemcy dla 
zabezpieczenia stacyj łodzi podwodnych 
wybudowal i w Gandawie i Bruges bazy 
dla batery j nadbrzeżnych, które pozosta 
wiono w t y m stanie, w jakim opuścili Je 
Niemcy. Stanowią obecnie wie lką atrak 

1 cję dla cudzoziemców, przyjeżdżających 
na plażę belgijską. 

Muzeum wojenne w Zeebruegge znaj 
duje się 

pod kierownictwem Anglików. 
Przed tą mlejsowością rozegrała się nie
wielka b i twa morska pomiędzy Angl ika-
n i i Niemcami, k tórą Angl icy uważają za 
Water loo niemieckiej marynark i . N iem
cy — oczywiście — zwyc ięs two to kwc 
stjonują i naogół ze zrozumiałych wzglę 
dów odnoszą się bardzo nieprzyjaźni? 
niety lko do muzeum w Zeebruegge, kry
tykując przechowanie pamiątek, które 
jak mówią ..zatrzećby należało ze wzg lę 
du na powszechne dążenia pokojowe" 
ale z równą niechęcią wspominają takżt 
o innych muzeach tego rodzaju, rozrzu
conych po całej Belgj i , w k tórych obok 
poglądowych dowodów niemieckiego o-, 
k rudeńs twa przechowują się także foto
grafie i szczątki zniszczonych pociskam' 
zabytków historycznej war tośc i . 

Mat. 

Podsłuchane. 
PIES-

— Pański pies odznacza się wie*, 
nością ? 

— Niety lko wiernością, ale l prak-
tycznością. L iże mi zawsze palce, ile
kroć mam odwrócić kartkę ks 'ążkl 
którą czytam. 

SKOMPLIKOWANA HISTORJA. 
— Ozy ona jest konserwatystką czy 

też postępową? 
— Nie w iem sam. Nosi zeszłoroczny 

kapelusz, chodzi w tegorocznym ko> 
stjumie. a żyje na konto przyszłych z f 
robków. 
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